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Komisja do zbadania 
działalności deputowanych
4 sierpnia na posiedzeniu wie. 

t»raym przyjęto uchwałę, którą 
uukjwano decyzje Rady samo­
tna .miasta Kłajpedy w  spra­
wie lokalizacji budowy przedsię- 
bcistj/a eksportu i importu ro- 
jy naftowej. W  dyskusji nad 
tą kwestią głos zabrali przewód- 
liczący Rady Najwyższej W y­
lałaś landsbergls i premier A- 
łeksandras Abiszala.
Następnie omawiano protokół 

piojekta porozumień w  sprawie 
Konstytucji Republiki Litewskiej.
-Po wysłuchaniu referatów depu­
towanych Kestutisa Lapinskasa i 
Ê dijnsa Jaraszlnnasa zaakcep­
towano ten dokument.
W szczególnie pilnym trybie 

przedyskutowano i uchwalono 
■stawę „O nowelizacji i  uzupeł- 
Efflńi niektórych artykułów us- 
itawv Republiki litewskiej o wy­
borach do Sejmu".
Pnyjęto uchwałę w sprawie 

'mroetaienia n;ek-tóryćh stałych 
kondsji.
Jek już informowaliśmy, na 

skończenie posiedzenia deputo­
wana Blrufe Walionyte zgłosiła 
Dioiekt uchwały ..O przebada­
niu działalności niektórych de- 
wtowanych". Na żadanie Fra- 
cji Polski ei w' omawianiu tej 

ogłoszono przerwe.
N* podstawie regulaminu Ra- 
Nabryłszei Prezydium Rady 

^jy^Bzei postanowiło po pó»- 
p°dzkiDei przerwie zwołać nad­
realne .posiedzenie plenarne 

Najwyższej i kontynuować 
^  oim rozpatrywanie tej kwe-

obrad przeważali de-1___

O ś w i a d c z e n i e
f i l  Wiedzeniu plenarnym 9 I I 

208131 ^Kłos ônY 
„  ™  ■Prokuratury Generalnej, 

tendencyjny ukazujący 
reinn. ł  *ł)°̂ ec2no-po lityczną w 
ku, wileńskim i solecznic- 
w J ^ ^ ją c y  demokratycznie 
°̂ranych deputowanych, pols- 

, Bnizacje społeczne. War- 
§  materiał ten. 

tornad ^  * tendencyjna in­
nych ńt W R e fa c h  telewizyj- 
Zac?̂ Ufcazują 3ię wtedy, gdy się 
titanu ° fwrtrvwać sprawę roz- 
t o i e c ów *> wileńskiej i 

Bud* '? r®d rejonowych.
^ ^ *za iro 8kanie to, że Pro-

putewani koalicji „Za demokra­
tyczną Litwę". Było też po 1—2 
przedstawicieli od innych frak­
cji parlamentarnych. Dyskusja 
nad zgłoszonym przez deputowa­
ną B. Walionyte projektem uch­
wały wywołała wiele kontrower­
sji. Zastępca przewodniczącego 
RN Kazimier as Motieka wyraził 
zwątpienie co do celowości po­
wołania „komisji nadzwyczajnej ** 
motywując swoje stanowisko w 
tej kwestii tym, iż żadna komi­
sja parlamentarna nie powinna 
7astąpić Prokuratury Generalnej. 
To właśnie prokuratura powinna 
dogłębnie zbadać działalność de­
putowanych. jeżeli ta ostatnia 
budzi zastrzeżenie. Po ustaleniu w 
działalności deputowanych czy­
nów przestępczych zgodnie z us­
tawodawstwem prokuratura po­
winna się zwródć do parlamen­
tu Litwy z prośbą o wyrażenie 
zgody na pociągnięcie do odpo­
wiedzialności kaniej deputowa­
nego do RN. Deputowani koali­
cji podkreślali, że to przecież 
niektórzy deputowani Frakcjit 
Polskiej w swoim czasie prosili 
stworzyć komisję 'parlamentar­
ną do oceny, czy ich działalność 
jest sprzeczna z ustawodawst­
wem Litwy.

Wiele kontrowersji wywołała 
zgłoszona do składu komisji 
przez Frakcję Polską kandydatu­
ra Stanisława Akanowicza. Nie­
chęć włączenia go do komisji 
przedstawiciele koalicji motywo­
wali tym. że nazwisko tego de­
putowanego obok jeszcze pię­
ciu deputowanych -̂r R. MacteJ- 
ktańca, S. Pieszko, L. Jankleiewl-

kuratura Generalna, posiadająca 
możliwość postępowania zgodnie 
z literą prawa, przedstawią różne 
wymysły, zajmuje się politykier- 
stwem. Pomówienia o wywrotową 

. działalność zjazdów polskich są 
absurdalne, gdyż zjazdy te nie 
były tajne, ich dokumenty i pro­
tokoły omawiane były w komisji 
rządowej, a w obradach zjazdu 
uczestniczyli przedstawiciele 
Rządu, przewodniczący RN W. 
Landsbergis. Samą sprawa karna 
nr 045 pod nazwą „O publicznych 
wezwaniach <jo naruszenia suwe­
renności Republiki" nie ma nic 
wspólnego z faktycznym stanem

W  PARLAMENCIE

REPUBLIKI

cza, E. Tomasiewicza i W. Su- 
bocz figuruje w Komunikacie 
Prokuratury Generalnej RL o 
przebiegu śledztwa w sprawie 
karnej o publicznym nawoływa­
niu do naruszenia suwerenności 
RL. Wreszcie wyrażono zgodę na 
włączenie tej kandydatury do 
komisji. Jeżeli się okaże, że po­
twierdzą się zarzuty pod adre­
sem S. Akanowicza, zostanie on 
odsunięty od pracy w komisji.

Ponieważ nie było na sali wy­
maganego kworum, deputowani 
tylko zaaprobowali przedstawio­
ny projekt uchwały, który zosta­
nie poddany głosowaniu już na 
następnąj sesji Rady Najwyż­
szej. Zgodnie z regulaminem po­
winna się ona odbyć po waka­
cjach, czyli 10 września br. 
Tymczasem powołanej komisji 
zlecono przystąpić do pracy, aby 
do 15 września przedstawić Ra­
dzie Najwyższej swoje wnioski. 
Wydaje się. że wynikiem pracy 
komisji lustracyjnej może być 
wyeliminowanie niektórych poli­
tyków z  kandydowania w  zbliża­
jących się wyborach do Sejmu 
Republiki Litewskiej. Czas poka­
że, czy ąjrawdzi się ta prognoza, 

Robert PIOTROWSKI

rzeczy. Prokuratura nie ma i  nie 
może mieć dowodów na to, jako­
by my, członkowie Frakcji Pol- 

. skiej, opowiedzieliśmy się za na­
ruszeniem suwerenności Republi­
ki. Na nasze interpelacje w  tej 
kwestii Prokuratura Generalna 
odpowiedzi nie daje.

W  związku z powyższym pro­
simy Prokuratora Generalnego, 
szan. A. Paulauskasa o podjęcie 
kroków w celu położenią kresu 
oszczerstwu i nieuzasadnionym 
oskarżeniom.

B. MACIEJ KI ANIEC, 
W. SUBOCZ,
S. PIESZKO.

L. JANKIELEWICZ.
S. AKANOWICZ

4.08.1992 r.

Z e  ś w i a t a
W SEWILLI SZYKUJĄ Się DO 
DNIA NARODOWEGO LITWY

Na Litwie— 71 okręgów wyborczych

Na Światowej Wystawie „Ex- 
po-92" w Sewilli 6 września zo­
stanie przeprowadzony Dzień Na­
rodowy Litwy. Dnie narodowe or­
ganizują wszystkie kraje uczest­
niczące w wystawie. Swe ekspo­
zycje ma tu 141 państw świata.

Komisarz generalny sekcji li­
tewskiej K. Platelis powiedział 
telefonicznie kor. ELTA z Sewi­
lli, że program Dnia Narodowego 
jest już przygotowany. W  spe­
cjalnej sali ceremonii wystawy 
rrExpo-92‘‘ od samego rana będą 
koncertowali jazzmani Litwy, na­
stępnie odbędzie się ceremonia 
oficjalna. Przewidziano, że wyg­
łosi na niej przemówienie komi­
sarz generalny światowej wysta­
wy w Sewilli Emilio Cassinello, 
przedstawiciel rządu Hiszpanii. 
Zgodnie z tradycjami wystawy w 
imprezach dni narodowych ucze­
stniczą przywódcy krajów. Na 
imprezy Dnia Narodowego Litwy

ma przybyć przewodniczący Ra­
dy Najwyższej Wytautas Lands­
bergis.

6 września wykonawcy muzyki 
klasycznej, popularnej i ludowej 
Litwy będą koncertowali nie tyl­
ko na terenie wystawy. Wystą­
pią oni w Sewilli, otftędzie się 
poćhód zespołów folklorystycz­
nych. Imprezy Narodowego Dnia 
Litwy w Sewilli zakończą się 
żnym wieczorem.

K. Platelis odnotował, że obe­
cnie z powodu imprez ołimpiado- 
wych w Barcelonie i wielkich 
pałów we wszystkich 300 pawi- 
honach wystawy światowej zma­
lała liczba zwiedzających, 
ekspozycji litewskiej nadal naj­
większą popularnością cieszą 
eksponaty bursztynowe oraz rze­
źby mistrzów ludowych.

Wystawa w Sewilli została 
warta 20 kwietnia, a zakończy 
12 października. (ELTA)

JELCYN O REFORMIE

Reforma w Rosji zostanie zrea­
lizowana, oświadczył prezydent 
Rosji B. Jelcyn na konferencji 
prasowej w Sofii, gdzie przeby­
wał z wizytą oficjalną. Reforma 
odbywa się zgodnie z progra­
mem, powiedział on. Ludzie ją

popierają i przetrwają te cięż­
kie lata, a w 1993 roku 'będzie 
łatwiej. Jestem o  tym przeko­
nany. Znam nastroje ludzi i 
alny stan naszej gospodarki oraz 
finansów.

(ITAR—TASS—ELTA)

PROTEST GRECJI

Ministerstwo Sfruaw Zagranicz­
nych Grecji opublikowało oświad­
czenie w. sprawie zamiaru prezy­
denta Rosji B. Jelcyna uznania 
Republiki Macedonii, wyrażonego 
podczas wizyty w Bułgarii. Oś­
wiadczenie prezydenta Rosji, 
zdaniem oficjalnego rzecznika
MSZ, jeżeli zostało przekazane 
dokładnie, jest nie do przyjęcia 

budzi uzasadnione oburzenie na­
rodu greckiego.

Zdaniem MSZ Grecji, takie oś­
wiadczenie jest jawnie nieprzy­

jaznym aktem z negatywnymi 
skutkami dla stosunków rosyjs- 
ko-greckich.

Jak wiadomo, Grecja zgadza 
się na uznanie Republiki Mace­
donii dop iero  wtedy, ody zmieni 
ona obechą swoją nazwę. Zda­
niem Grecji samo słowo „Mace­
donia" pod względem historycz­
nym należy wyłącznie do Grecji, 
dlatego użvcie jego do nazwy 
innego państwa dowodzi roszczeń 
terytorialnych względem Grecji.

• (ITAR—TASS—ELTA)

CHINY ZAKUPIĄ LOTNISKOWIEC Z UKRAINY

TOKIO. 4 sierpnia (AFP i g  
ELTA). Gazeta „Sankei Shimbun" 
informuje, iż Chiny i Ukraina o- 
siągnęły porozumienie, że Chiny 
kupią od Ukrainy lotniskowiec 
,Wariag". wvprodukowanv w 

j .  Związku Radzieckim. Dzien­
nik. cytując słowa moskiewskich

informował, że Moskwa i Pekin 
wkrótce publicznie ogłoszą o teil 
transakcji. Cena lotniskowca, jek 
na razie, nie jest wskazana, ale 
gazeta w oparciu o źródła Japoń­
skiej Agencji Obrony twierdzi, 
że Chiny będą musiały zapłacić

funkcjonariuszy wojskowych, po- co najmniej 2.4 mdd dolarów.

«o Litwy podzielo-
■*ednoinandatowych 

fe tTraA.WyborczYch- Decyz- 
Komisja-Wybo- 

nJu Po przedBtawie-
ltzy 0ri, Projektów przez 
nia robocze. 5 sierp-

taący w S  kitwy przewodni­
k i,*  Waclowas Lit-
r*enill ~2®otował, że w  two- 
l1* U gu^^ów  kierowano 

uT? o "Wyborach do 
î Hia ii 3 |ppnaga uwzglę- 

°r«z mieszkańców
^ ^ a łu  administracyj­

nego. Do okręgów wchodzi 
nie w ięcej niż 2 rejony. Za­
mieszkałym za granicą oby­
watelom Litwy 7— mamy ich 
około 15 tvs. —  osobny okrep 
wyborczy nie będzie tworzo­
ny. Proszeni są oni o podanie 
miejscowości, z  której w y je ­
chali lub emigrowali. Po o- 
trzymaniu potwierdzenia w y­
borcy ci włączeni zostaną do 
spisów w  tryb ie ’ ogólnym i 
głosować będą na kandyda­
tów, wytypowanych w  ich 
okręgach.

. Zamiar udziału w  wyborach 
zgłosiło około 20  partii i ru­
chów społecznych-

4 sierpnia na ppsiedzeniu 
komisji wyborczej zastępca 
orze wodniczącego. komisji w y­
brany .został główny specjali­
sta Departamentu Ochrony 
Pracy Wytautas Laurynas 
Duoba, sekretarzem —  pra­
cownik Instytutu Chemii i 
Technologii Chemicznej Aka­
demii Nauk Benediikłas’ Gir- 
dauskas.

(ELTA)

Burza przynosi szkody
Dyrektor centrum dziecięco - 

młodzieżowego WaMag Jankau- 
skas poinformował, że 4 sierpnia 
o godz. 16 wiatr zerwał z dachu 
blaszane arkusze i rozrzucił w 
promieniu 50 m. W  ciągu 3—4 
min. obnażone zostały dachy du­
żej .saJi i małej.

—  Natychmiast zabraliśmy się 
do ich zbierania, gdyż przechod­
nie też. nie drzemali.

Ginach bez tych arkuszy nie 
może przestać ani dnia, gdyż 
woda ściekając po ścianach zni­
szczy drogi inwentarz. Natomiast 
nowy dach kosztować będzie 
wiele tysięcy rubli.

Oto co opowiedziała kierowni­
czka oddziału giedyminowskiego 
przedsiębiorstwa zieleńców t,Zu- 
nda" Lina Petruszkewlcziene:

— Burza wyrządziła straty i 
naszej gospodarce. Zwaliła i po­
łamała około 20  drzew na • uli­
cach Antakałoio, Szwyturio (na 
jednym z podwórzy od razu 
sześć drzew), Minties, Wytauto 
(tam drzewo runęło na dwa sa­
mochody), Moniuszkos, Puszu, 
Tren lotos, Sziło, Tuskulenu i in. 
W  skwerach i parkach jest mnó­
stwo złamanych gałęzi.



„K  U R I E R W I L E Ń S K I " 6 sierpnia

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRZED CZYTELNIKAMI I
M ów i się, że gazeta _ ży je  

tylko jeden dzień. W idocznie 
kierując się tą zasadą po* 
czyniono kolejną próbę sfa­
brykowania falsyfikatu na 
„Kurier W ileński'4. N iestety, 
inaczej nie m ogę określić ar­
tykułu Liny PECZEUUNIENE 
w  sprywatyzowanej gazecie 
państwowej „Lietuvos aidas" 
pt. „Gazeta państwowa — ; 
przeciwko państwu", który 
w  całości dziś przedrukowu­
jem y. W łaściw ie jest to ra­
czej streszczenie dokumentu,

, który się nazywa „Przegląd 
tematyczny gazety państwo­
w ej „Kurier W ileńsk i" w  la­
tach 1990-3-1991", przygoto­
wanego przez eksperta grupy 
roboczej Państwowej Kom isji 

X itw y  W schodniej I. TR INKU- 
NIENE, która na co  dzień 
jest pracownikiem  nauko­
wym  Instytutu Filozofii, So­
c jo log ii i Prawa A N  RL. Jej • 
opinia ' o  „Kurierze W ileńs­
kim", zawarta na 1 2  stronach 
maszynopisu, sprowadza się 
do następujących wniosków: 

„Kurier Wileński" przedstawia 
zniekształcony obraz historii Li­
twy Wschodniej. Czyni to świa­
domie 1 stale.

„Kurier Wileński" żąda slawi- 
zacji bałtyckich nazw miejscowo­
ści, rzek I jezior. .

„Kurier Wileński" żąda sta­
tusu języka państwowego dla 
języka polskiego w  Litwie 
Wschodniej.

„Kurier Wileński" obszernie 
naświetla działalność utworzone­
go w drodze antykonstytucyjnej 
„zjazdu deputowanych Wileńsz- 
czyzny wszystkich szczebli", dzia­
łającego etapami i wywierające­
go nacisk na Radę Najwyższą o- 
raz powołanej na tym zjeżdzie 
„Koordynacyjnej rady do utwo­
rzenia Wileńskiego Polskiego 
Kraju Narodowo - Terytorialne­
go".

Redakcja „Kuriera W ileńskte- 
go" odegrała decydującą rolę w 
propagowaniu 1  teoretycznym 
rozwijaniu Idei „autonomii pols­

kiej" na Litwie, którą Inspirowa­
ły struktury KPZR 1 KGB oraz 
w podżeganiu niezgody między 
Polakami Litwy 1 Litwinami.

„Kurier Wileński" nie publi­
kuje wszystkich ustaw Państwa 

■ Litewskiego, uchwał 1 rozporzą­
dzeń rządu, a tylko te dokumen­
ty, które chociaż w  pewnym 
stopniu są pożyteczne dla uza­
sadnienia idei „autonomicznych".

W  gazecie często podkreśla się 
myśl, że Jest ona przeznaczona 
nie tylko dla czytelników Litwy, 
ale też Polski, Kazachstanu, Łot­
wy, Białorusi i Ukrainy, tj. ma 
cele polon Iza cyjne.

Zarówno wnioski, jak  i 
przykłady zawarte w  artyku­
le  „Gazeta Państwowa —  
przeciwko państwu", zaczer­
pnięte są ze wskazanej roz­
p raw y I- Trinkuniene. Doku­
ment ten zanim  trafił na ła ­
m y gazety, przeszedł p rze z ' 
Prokuraturę Generalną .Re­
publik i Litewskiej. Jak się 
okazuje, donos ten stał się 
powodem  w ezwań i przesłu­
chań dziennikarzy „K u riera " 
w  Prokuraturze w  styczniu 
br., o  czyin pisałem w  arty­
kule „K to  zamawia m uzykę?" 
A  W ięc ju z  w tedy  była p o - ' 
czyniona próba oskarżenia 
naszego dziennika i jego  
p racow n ików  _o zdradę inte­
resów  Państwa. C o prawda, 
Prokuratura Generalna po 
sprawdzeniu donosu n ie  zna­
lazła podstaw prawnych, aby 
przypisać pracownikom  re- 
dakcjl_grzechy, k tórych  nie 
popełnili, w ię c  znalazła Sa­
lom onow e rozw iązanie, prze­
syła jąc ten paszkw il do Par­
lamentu oraz rządu RL, jako 
organów  założycielsk ich  „K u ­
riera". I  oto rów no po  upły­
w ie  pó ł roku „d z ie ło " to 
u jrza ło  św iatło dzienne. W i ­
docznie w yb iła  odpow iedn ia 
godzina.

N ie  mam zamiaru dyskuto­
w ać . z  dziennikarką gazety  I 
„L ietuvos aidas", bow iem -n ie

są to  je j  własne myśli i 
wnioski o  „Kurierze", które­
go, jak  wida£, wcale n ie 
czyta  i n ic o  nas w e  własnym 
imieniu pow iedzieć nie potra­
fi. N ie  m niej pewne \iieścis- 
łości o charakterze technicz­
nym  chciałbym  tu sprosto­
wać, Otóż, „K u rier" jesł rze­
czyw iście gazetą dotowaną 
przez rząd RL, tak samo jak 
dwutygodnik „Auśra " w yda­
w any dla L itw inów  w  Pols­
ce jest dotowany p rzez rząd 
RP. Prawa założycielski^ na 
naszą prośbę rzeczyw iście w  
swoim  czasie zostały przeka­
zane przez K C  odnow ionej 
KPL Prezydium R N  i rządow i 
RL. Nastąpiło  to  jeszcze 
przed przywróceniem  niepod­
ległości L itwy. N a  w ie lok rot­
n e prośby redakcji B iuro K C  
K PL  zezw o liło  zm ienić tytuł 
gazety z  „C zerw onego  Sztan­
daru" na „K u rier W ileńsk i". 
Pod nowym , tytułem  gazeta 
ukazała się 9 lu tego  1990 ro­
ku. C o do tyczy  obecnego re­

daktora  naczelnego „K u riera", 
to zostałem  nim  w  roku 1988, 
n ie zaś w  1981, jak  podane 
w  artykule. N ig d y  n ie  byłem  
specja ln ie zatw ierdzany na 
tym  stanowisku przez P rezy­
dium R N  ewentualn ie rząd, 
jeżeli, n ie  liczyć, że  Parlament 
L itw y  dwukrotn ie podejm o­
w a ł specjalną uchwałę zez­
w ala jącą  m i ko ja rzyć  obo­
w iązk i ł deputowanego dó 
Rady N a jw yższe j oraz reda­
k tora  naczelnego gazety.

Ostatnie cztery  lata w  ży ­
c io rys ie  naszego dziennika 
na pew no znaczą w ie le . I  n ie 
ty lk o  ze w zględu  na kardy­
nalne zm iany w  je g o  treści 
oraz tytu le, a le przede w szy ­
stkim w  autentyczności sło­
w a  drukowanego. W łaśn ie w  

.tych  latach gazeta w yzbyła  
się - ob łudy i  kłamstwa w  na­
św ietlaniu tego, co się dzieje.

I  to  zarówno na górze —  w  
strukturach władzy, jak też 
na dole wśród szerokich 
rzesz Czytelników. Zespół 
redakcyjny chociaż i pozba­
w iony codziennej „op iek i", 
zawsze zdawał sobie sprawę 
z odpowiedzialności za sło­
w o  drukowane —  odpowie­
dzialności przed swoim i C zy­
telnikami oraz przed histórią. 
W szyscy  dobrze dziś w iemy, 
że niełatwe b y ły  to  czasy, że 
w ie lu  ludzi, zarówno wśród ’ 
polityków , jak. tez szerego­
w ych  obyw ateli różnych na­
rodowości, nie potrafiło zro­
zumieć chw ili czasu. Z  tego 
w łaśnie powodu ludzie zną- 
leźli s ię  Po różnych stronach 
barykady. Jeżeli chodzi o  na­
szych Rodaków, to, jak  pa­
m iętamy, n iektórzy z  nich 
deskę ratunku dla Polaków  
L itw y  w id zie li w  M oskw ie, 
inni- znów  —  w  W arszaw ie. 
N iek tórzy  spośród naszych 
po lityków  ostatnio orientacje 
prom oskiewskie zm ienili na 

■ prowarszawskie, nadal jednak 
uważają, że nasze problem y 
ktoś za nas załatw i. Jedni z 
„obrońców  polskości" znik­
nęli z horyzontu politycz: 
nego, uciekając rów n ież z  L i­
tw y, inni zam ilk li i obserwu­
ją  życ ie  z ’ ubocza, jeszcze 
mni, zm ien ili kurs i obecnie 
zamiast d o  M oskw y jeżdżą 
do W arszaw y. A le .  wszyst­
kich ich  cechuje jedno: są
mocno skłóceni z Litwinami 
i odrzuceni przez nich jako 
przeciwnicy niepodległości 
Litwy, słowem, skreśleni z 
listy partnerów do rozmów. 
M am  tu n a 'm y ś li również 
n iektórych  naszych tzw. „au­
ten tycznych " Polaków .

Z  dużą satysfakcją m ogę 
stw ierdzić, ż e  zarów no ja  
osobiście jako  redaktor o- 
raz deputowany do R N  RL,

to samo: za K
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to w  ogóle k™- 
Czy gazeta w d a ł  ^  
mniejszości «a
wspierana m a t e r i ^ ^ i  i j 
państwo powinna (in.1lptIa ' 
wyłącznie ustawt “ S ? * *  I 
oraz zapoznawać

mentu i rządu w tei 
nej kwestii? Czy na 2 !  u 
polegać status gazewL?" 
w ow e jł Przedet

~  to jeszcze M e^l1 
wo' organa
szej władzy w patewte!j2 
stwo — to równiet tm _  ] 
wszyscy jego obywatele, 
czy moina wydając g jJ  
codzienną aia części obywaj 
U tego państwa nie dwint 
gać Ich spraw 1 problemów l 
nłe .informować poprzez jat 
tą o nich władze oraz rade 
społeczeństwa?

Dziw i mnie również, że 
dziennikarka w  ślad ze „eks­
pertem " oskarża redakcją 
„Kuriera" I  za to, że gazeta 
informowała Czytelników 
posiedzeniach rady koor

(Dokończenie na itr. 7)

Gazeta państwowa —  przeciwko państwu
91 grudnia 1991 „Kurier Wileński14 zamieścił artykuł redak­

tora Z. Balcewicza ,,Rok zmarnowanych iszaiu11. 'Redaktor krytycz­
nie ocenia rady rejonów ^olecznicklego 1  wileńskiego, które dos­
tały wciągnięte do machinacji politycznych JGPZR. Rada IKoordy- 
nacyjna na fcjeidzle fw Moścfezkach uchwaliła prowokacyjny sta­
tut Wileńskiego Polskiego Kraju Narodowo - Terytorialnego. Re­
daktor wspomniał również działaczy KPZR i  [popierające ich fea- 
zety. A le  zapomniał, te  Jednym z aktywnych pomocników w  jrea- 
lizowanlu zamierzeń KPZR — KGB była te i  redagowana przez 
niego gazeta „Kurier (Wileński". {Przypomina lo  Prokuratura Ge­
neralna w  Swym piśmie doiRady Najwyższej 1 rządu.

„Kurier Wileński" jest gazetą 
państwową. Jego przynależność 
do Rady Najwyższej i/Rady Mi­
nistrów ustalono jeszcze w 1990 
roku przed wyborami do parla­
mentu. Z  Balcewicz został mia- 
nowapy redaktorem uchwałą biu­
ra KC KPL w 1981 r. Gazeta 
wtedy nazywała- się „Czerwony 
Sztandar". Po proklamowaniu 
niepodległości Litwy zmieniła >s!ę 
tylko nazwa, gazety. Założyciele 
nigdy nie omawiali ani kolegium 
redakcyjnego ani koncepcji pis­
ma. Wszystko pozostawało w rę­
kach redaktora. .W  1991 r. zało­
życiele przyznali pismu dotację 
w  wysokości 852 tys. rubli bez 
żadnych zarzutów, że. gazeta do-‘ 
pomaga siłom antypaństwowym, 
dążącym do destabilizacji w  Lit­
wie Południowo - Wschodniej 
(Antanawiozius w  sprawie dotacji 
smagał tylko „ttetuyos aidas'*).

Czytającą po polsku część'spo­
łeczeństwa Litwy w ciągu dwóch 
lat niepodległości najspokojniej 
karmiono komunistycznymi .za­
miarami oderwania Ziemi W i­
leńskie! od Litwy i wrogością 
wobec państwa.

17 października 1990 r. Z. 
Balcewicz opublikował swój ar­
tykuł „Czego chcą Polacy?". 
Właśnie rozpoczyna on kampa­
nię. głoszącą , ultymatywnie: Lit­
wa trafi do Europy tylko w tym 
przypadku, jeżeli spełni postula­

ty  wysuwane w  imieniu Pola­
ków. Polskie organizacje anty­
komunistyczne nie powstały, 
więc też w imieniu Polaków 
przemawiały struktury KPZR, u- 
sadowione w samorządach rejo- . 
nów wileńskiego i solecznickie- 
jgoi „Kurier Wileński" maksymal­
nie popierał ideę plenów KPZR: 
PcJacy na Litwie będą _mog'.i 
rozwijać się wyłącznie posiada­
jąc autonomię terytorialną.

Gazeta unika, analizowania 
działalności komunistów. Wręcz 
odwrotnie, za przyczynę, zacofa­
nia gospodarczego tych dwóch 
rejonów Litwy podaje się nie 
politykę partii komunistycznej w 
ciągu 50 lat, a ciągle Wytyka-, się 
palcem to winni Litwini. J

W  sposób zniekształcony po­
daje się historię regionu, naj­
częściej opierając się na P. Łcs- 
so wski ego, twierdzi się, że akcja 
Żeligowskiego nie była okupacją 
i  aneksją, a  wyrazem nadziei 
polskich mieszkańców Wilna. 
Czytelnikom wyjaśnia się, że 
Wileńszczyzna nię. jest ziemią et- . 
niczną Litwy (P, Lassowski „Q 
charakterze przynależności , W il­
na do Polski w latach 1919 —
1939,ł —  8 marca 1991. ,r»; „Po­
tok, Litwin ■*— dwa..." v.— 28
marca 1991 r. i  in.).

Gazeta państwowa metodolo­
gicznie przygotowywała czytelni­
ków do proklamowania zaini­

cjowanej przez KPZR KGB 
autonomii. Artykuł J. Gamiewi- 
cza „Dlaczego Litwinom potrzeb­
ny jest polski' uniwersytet w 

■ W ilnie ' 1 (23 marca 1991 r.) koń­
czy się pogróżką: społeczeństwo 
■Litwy może doczekać się takie- 

, -go czasu, że drzwi Katedry Wir 
deńskiej otworzą przed Polaka­
mi Burokewiczius \ lub sierżant 
OMON-u. (W  .rzeczywistości J. 
Garniewicz w postscriptum pisze: 
„Próbując zrozumieć motywy po­
stępowania i poglądy Jego. Emi­
nencji arcybiskupa Steponawi- 
cziusa, chciałbym Go z całym 
szacunkiem zapytać: jak Jego E- 
minencja sądzi w głębi _ swej 
chrześcijańskiej duszy —  czy 
dla sprawy niepodległości Lit­
wy naprawdę lepiej będzie, jeśli 

'drzw i Katedry otworzy dla 
miejscowych polskich braci w 
Chrystusie* Burokewiczius, lub 
jekiś sierżant OMON-u? Czy 
'Bóg i Litwa będą się z tego cie­
szyć?''). .

Pisząc o  gospodarce, -najwięk­
szą uwagę poświęca- się stowa­
rzyszeniu kołchozów „Wileń- 
szczyzna". które stara się orien-. 
tówać-na rynek polski i pod 
względem ekonomicznym od-~ 
dzielić od Litwy rejony wileński 
i solecznicki. (D. Danowska 
„Państewko w państwie'1?) (.pań­
stewko w państwie? Raczej pró­
ba wyjścia z impasu!" -—, urw. 
„K. W.*' — 7 grudnia 1990 r.). 
Przemilcza się ustawę o obywa­
telstwie i tryb wstępnej prywa­
tyzacji majątku państwowego.

W iele 'uwagi poświęca się nie 
zarejestrowanemu. klubowi Ar­
mii Krajowej, nostalgicznie przy­
pomina się historyczną działal­
ność Armii Krajowej (na ten te­
mat są dwie rubryki: „Klub A r­
mii Krajowej zaprasza*' i ,.Kro­
nika pamięci"). Organizacje li­

tewskie, które działały w latach 
wojny, traktuje się jako kola­
boracyjnej Zachęca się do slawi- 
zacjl bałtyckich nazw miejsco­
wości, zarzuca się państwu z 
powodu trudności tworzenia pol­
skiej szkoły narodowej.

Za administracyjno - terytori­
alnym. tworem Wileńszczyzny 
o  własnym statusie na' łamach 
„Kuriera Wileńskiego" wypo­
wiedzieli się zarówno zwolennik 
„środkowej drogi" redaktor Z. 
■Balcewicz („N ie szkodzić sobie 
nawzajem"., 29 grudnia 1990 r., 
„Jaka ma być Wileńszczyzna-", 
29 marca 1991 r.) i skrajni au- 
tonomiści. Deputowany do RN 
S. Pieszko, były zast^>ca prze­
wodniczącego Rady Koordyna­
cyjnej tworzonego przez komu­
nistów / Wileńskiego .Polskiego 
Kraju Administracyjno - Teryto­
rialnego udziela wywiadu w
przededniu zjazdu („Są to nasze 
propozycje", 21 maja 1991 r. w 
rubryce „Rozmowa o statusie
Zieińi Wileńskiej") („Rozmowa o 
projekcie statutu Ziemi Wileńs­
k iej" — ..uw. „K. W.*‘).

O  tym, jakimi sposobami rea­
lizować autonomię terytorialną 
wypowiedzieli się również były 
deputowany do RN ZSRR A. 
Broda wski i deputowani do RN 
Litwy L. Jankielewicz, E. Toma- 
szewicz, R. Maciejkianiec.

Już od jesieni 1990 r. „Kurier 
Wileński" stale publikuje infor­
macje o posiedzeniach, przemó­
wieniach i u drwalach Rady Ko­
ordynacyjnej autonomistów. Zre­
lacjonowany obok zjazd lojalnych 
obywateli Litrwy Wschodniej, 
który odbył się 24 listopada 
1990 r., traktuje się jako anty­
polski.

Gdy RN rozwiązała rady rejo­
nów Wileńskiego i solecznickie- 
go, „Kurier Wileński" zaczął pu­

blikować najzadeklejsze oświad­
czenia i opinie o „rozprawieniu 
się z Polakami", „łamaniu praw 
człowieka". Zmyślano, że Po­
laków zwalnia się z piacy z 
przyczyny narodowości, nie poz­
wala , się im korzystać z ustaw 
o prywatyzacji. I znowu ani do- 
wa o przestępczej działalności 
samorządów: realizowaniu dążeń 
KPZR —  KGB .do oderwania te­
go regionu od Litwy.

Ideę odrębności regionu redak­
cja lansuje pisząc nawet o JK* 
numeracie: cieszy się z wypo­
wiedzi czytelników z Wina, W- 
leńszczyzny, Litwy, Łotwy.

Deputowany do RN Cl 0*“** 
czyc powiadomił Prokuratur 
Generalną, że zast. reda*^ra 
„Kuriera Wileńskiego" g sA6ir 
mowicz 19 sierpnia 
wzywała do popierania 
zatorów puczu. Gdy 
6ię nie potwierdziły, ^  ̂  
no ścigania karnego 
mowicz. * H  v

Jednakże prdtutiol ^  
ralny A. Paulauskas 2? 
ni a 1992 r. zw rfd l W & t  
lamentu i reądu, 
że redaktor i kolegium ' f s™ . 
ne „Kurier* WileisW^ 0 
domie nie praeslrae|8H ^  Re. 
gań artyiułów 3 i 6 . ^
publiki Litewskiej o  Dl#-
nyćh środkach masowego

Co dziwne, że do
wyrażaj!) żadnych j r a  ^  
swoje] gazety nawet P° Jjl 
nlu wniosków do
powiedział doradca 
spraw oświaty, sztuki -^e 
J. _ Jucysr nie wiedzą 00* 
środki podejm ow aćj^ jn lcy

SłyBZąc- p0SiEiistycS,e 
przeklinają byłe ^  ^  0
samorządy rejonowe |g||| 
dzieję, 1 że ąjołec^eńst mnej 
na Litwie samo n * ®
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Gazeta żyje tylko jeden: dzień, Przedruki z „Kuriera Wileńskiego" świadczą o gazecie

ale słowo w nie} drukowane pozostaje na zawsze

Czego chcą Polacy?
N aw«t powierzchowne ąx>j- 

nenio na odrodzenie na­
rodowe Polaków lltewdklch 

wiele wniosków. Mimo 
u p t  to proces naturalny, bo 
przez nfcogo z zewnątrz nie ln- 
Jólrowany, to jednak polrikość 
odradza się w mękach 1  bólach. 
Stało tak częściowo również 
dUtego, te z jednej strony już na 
ornym początku (a właściwie 1 
to dziś ten stan rzeczy niewiele 
ilt zmltfiił) zabrakło nam ludzi, 
którzy poprowadziliby odrodzenie 
narodowe Polaków w należytym 
kierunku. Jeżeli chodzi zaś o Li­
twę, to swoje osiągnięcie na dro- 
jxe do niepodległości może za­
wdzięczać przede wszystkim wła- 
męj Inteligencji. Nasi natomiast, 
jufcfai nieliczni Inteligenci, zacho­
wali się raczej pow|ciągllwle. 
Caęść z nich zresztą nadal stroni 
ód spraw społecznych. Nie do­
czytali się również Polacy litew­
scy znaczniejszej pomocy intelek­
tualistów RP, szczególnie wywo­
dzących się z WHeńszczyny. 
Wiadomo, że wiele błędów w u- 
Uadanlu stosunków z Polakami 
popełnił również Sajudis. Kiedy 
pnstały istnieć tematy taibm o- 
bie strony wylewając żale naw­
zajem wypowiedziały sobie wie­
le przykrych rzeczy. Po dbu stro­
nach inicjatywę przejęli w ręce 
ludzie, którzy często prześcigali 
się nawzajem pod względem 
wypowiadania innej stronie rze­
czy przykrych, często nie tylko 
odbiegających od prawdy, ale 
wręcz obrażllwych. Niektórzy z 
łsklch ,.działaczy" na skłócaniu

Polaków z  Litwinami oraz Litwi­
nów z Polakami zrobili nawet 
kariery — polityczne czy służbo* 
twe. I nie wyobrażają sobie sy­
tuacji, 'kiedy sprawy się popra­
wią, a oni przestaną być po pro­
stu potrzebni. Stąd to zacietrze­
wienie, z jakim peeudopatrlocl z 
obu stron zareagowali na wnioski 
oraz propozycje Państwowo! Ko­
misji ds. Litwy Wschodniej. Jak 
zapewne nasi Czytelnicy pamię­
tają z relacji z II Zjazdu Dożu­
wanych Samorządów WUeńszczy- 
zny, zamieszczonej w „K, W ." Z 
dn. 1 1  października br„ przede 
wszystkim tzw, ,,część rosyjsko- 
języczna* Ujazdu w EJ szyszkach 
starała się nie zauważyć doku­
mentów Państwowej Komisji, 
które przecież mogłyby i musia­
ły stać się przedmiotem dyskusji 
wszystkich zainteresowanych 
sprawą rozwiązywania nabrzmia­
łych problemów na Wileńszczyź­
nie, Nie musieliśmy długo cze­
kać, a już „zareagowała" też dru­
ga „strona". Mam tu na wzglę­
dzie weekendową imprezę lituanl- 
stów Litwy Wschodniej, gdzie 
również atakowano wnioski oraz 
propozycje Komisji za ich pro­
polski charakter. Myślę, że za­
równo autentyczni Polacy, jak 
i prawdziwi ’  Litwini powinni 
wziąć swoje sprawy we własne 
ręce, odsunąć od tych subtel­
nych, a jakże ważnych dla nas 
wszystkich spraw ludzi z brud­
nymi rękami i  skażonymi nacjo­
nalizmem umysłami.

Drogowskazem dla wyjścia ze 
ślepego zaułka; nam wszystkim

— 1 Litwinom l Polakom — po­
winny służyć dokumenty mię­
dzynarodowe, dotyczące uregu­
lowania spraw mniejszości naro­
dowych oraz doświadczenie wol­
nych krajów, w tym państw bał­
tyckich z okresu międzywojen­
nego. Jeżeli chodzi o te ostatnie, 
to warto byłoby również sięgnąć 
nie tylko do Konstytucji Repub­
liki Litewskiej z roku 1938, ale 
też do ustawy estońskiej z 
12.11.1925 roku „O kulturowych 
samorządach dla Narodowych 
Mniejszości". Dawała ona grupom 
mniejszościowym, liczącym co 
najmniej 3000 osób, autonomię 
na polu kultury. Oznaczało to 
prawo do szkolnictwa we włas­
nym języku w szkołach publi­
cznych i prywatnych, których or­
ganizacja, administracja i nad­
zór pozostawały w  dyspozycji 
grupy mniejszościowej. Mniejszo­
ści miały swobodę w prowadze­
niu wszelkiego rodzaju instytucji 
dla. promocji własnej kultury na­
rodowej, włączając teatry, biblio­
teki, kluby itd. Praktycznie wy­
konywanie tych praw było po­
wierzone Radom Kulturowym 
wybranym przez członków każ­
dej z zarejestrowanych mniejszo­
ści. Rady te miały prawo pobie­
rana pewnych opłat od członków 
.grup mniejszościowych w ramach 
uchwalonych statutów, Ponadto 
były subsydiowane przez państ­
wo oraz władze lokalne. Pomoc 
państwa szkołom mniejszościo­
wym odbywała się z  zachowa­
niem zasad równości systemu 
szkolnego z estońskim systemem

szkolnym.
Powyższa ustawa estońska zgo­

dna była z duchem art. 27 Mię­
dzynarodowego Paktu Praw O* 
bywatelskićh 1 Politycznych, w 
myśl której <,W państwach, w 
których Istnieją mniejszości et­
niczną religijne lub językowe, 
osoby należące do tych mniej­
szości nie mogą być pozbawione 
prawa do własnego życia kultu­
ralnego, wyznawania i praktyko­
wania własnej religll oraz posłu­
giwania się własnym językiem 
wraz z innymi członkami danej 
grupy. Te same zasady zawiera 
konwencja UNESCO z 14 grudnia 
1960 roku „przeciwko dyskrymi­
nacji w szkolnictwie", czy kon­
wencja ONZ z roku 1965 w spra­
wie likwidacji wszelkich form 
dyskryminacji rasowej i dekla­
racja ONZ w tym zakresie z 
1978 r.

Chcąc ustawodawczo uregulo­
wać status mniejszości narodo­
wych, w tym status Polaków na 
Litwie, w duchu cywilizowanych 
krajów Europy należy koniecznie 
sięgnąć również do treści „Euro- 
pejsjklej karty języków regional­
nych i mniejszościowych", przy­
jętej przez XXIII Sesję Stałej 
Konferencji Władz Lokalnych i 
Regionalnych Europy w marcu 
1988 roku.

Sądzę, że właśnie przez7pryz­
mat tych oraz innych dokumen­
tów międzynarodowych należy o- 
ceniać .1 doskonalić przedłożone 
przez Państwową Komisję ds, Li­
twy Wschodniej projekty uch­
wał Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej „O terminach ugrun­
towania języka litewskiego w Li­
twie Wschodniej" oraz „O po­
prawie sytuacji gospodarczej Li­
twy Wschodniej , a także pro­

jekt 'Ustawy RL „O zmianie Us­
tawy o mniejszościach narodo­
wych Republiki Litewskiej", Do­
prowadzenie powyższych projek­
tów do wymagań prawa między, 
narodowego oraz udzielenie gwa­
rancji ludności Wileńszczyzny 
już dziś w tym, że podejmując 
decyzje o nowym podziale admi­
nistracyjno - terytorialnym Lit­
wy Rada Najwyższa uwzględni 
opinie ludności dotyczące jej 
chęci by mieszkać w tej lub In­
nej jednogtce terytorialnej, na 
pewno wyeliminowałoby wiele 
zaistniałych nieporozumień mię­
dzy Polakami 1 Litwinami. Poz­
bawiłoby to też wszelkich argu­
mentów zwolenników podejmo­
wania skrajnych decyzji. Bo w 
sumie mniejszości narodowe po­
winny mleć takie prawa, aby dla 
ich zapewnienia nie musiałyby 
tworzyć odrębnych państw, bądź 
łączyć się z państwami* gdzie 
stanowiłyby większość. Oczywiś­
cie, że warunkiem zagwarantowa­
nia praw dla mniejszości naro­
dowych powinna być ich lojal­
ność wobec państwa, w którym 
mieszkają.

Więc czego chcą Polacy lite­
wscy? Myślę, że absolutna Ich 
większość chce z wolną Litwą 
wejść do wolnej Europy. Ale je­
dyną drogą, jaka może doprowa­
dzić nas do Europy, jest nie zaś­
ciankowe zacietrzewienie wzaje­
mne, lecz uznanie oraz respekto­
wanie przez wszystkich miesz­
kańców Republiki Litewskiej wy­
magań i norm, którymi kierują 
się wszyscy cywilizowani ludzie. 
Na co stać nas — mieszkańców 
środka Europy — pokaże najbli­
ższy czas.

Zbigniew BALCEWICZ 
(17 października 1990 r.)

Jaka ma być Wileńszczyzna Czy mamy pozostać
zakładnikami?Nie szkodzić sobie nawzajem

PONIEWAŻ nie znam-zarów­
no trybu typowania de- 
legatów na zjazd przeds­

tawicieli Litwy Wschodniej, ani 
tei ich składu narodowościowe- 
8°ir toteż swoje uwagi na temat 
Podjętych na tym zjeździe doku­
mentów rozpocznę od tego, że 
wyrstę zwątpienie co do jódne- 
8o z podstawowych wniosków 
*Jazdu, a mianowicie: „Zjez^,
Ppedatawicieli Litwy Wschon-.

uważamy za wyraziciela 
woli obywateli tej krainy, lojal­
nych wobec Ojczyzny, a uchwa­
ło* przez nas dokumenty po­

mny być omówione l reallzo- 
we wszystkich instytu- 

Nie wiem też, kogo u- 
®*a się za „lojalnych wobec 

, J^yzny obywateli"? Czy uwa- 
J1  za takowych zamleszku- 
Wych Wlleńszczyznę ludzi róż* 
g-r? narodowości, którzy popie­
lne niepodległą Litwę,
) Integralność terytorialną, a 

jsanoczeinic ubiegają się o  rów- 
słfcul*w# * możliwości dla wszy- 

, "  1*1 obywateli niezależnie 
jg “ rodowości, aktywnie dzia­

li na rzecz odrodzenia swoje- 
uwi!M0<fu  ̂ *  może za lojalnych 
**1 tylko tych, którzy 
h J®! o krzewienie litewskoś- 

* Wileńszczyźnie?
»lę, że zawarty w re­

ty ! zJaz<lu w kwestii ośwla- 
k' 14 ozjazd przedstawi- 

*wy Wschodniej wykazał 
ro-Jr* zatroskanie z powodu 

się procesu po’.o- 
wittii. regionu i nieodpo-

^■HHgtych decyzji niektórych 
dt . w * działaczy na popsr- 
tym Procesu", świadczy o 
B  przyszłość Wileńszczy- 
flwdu o  I5!  włdz,*.ć delegaci 'trawił * ch nastawieniu w tej 
H S j | *wlfldczy jeszcze jeden 
firimi P°*7ź»ze| rezolucji, który 

H f l  j * w,lfPUjąco; .,dopł*|ć, aby 
v2 Iflnln bez szkoły lltew*

I tymczasem isdon z podję­

tych na zjeżdzle dokumentów 
nie zawiera konkretnych faktów, 
gdzie dzisiaj na Wileńszczyźnie 
Litwini nie mogą realizować 
prawa do nauczania swoich dzie­
ci w języku ojczystym. 

Obserwując od samego począt­
ku proces narastania konfliktu 
polsko-litewskiego na Litwie do­
chodzę do wniosku, iż znacznie 

/^przyczyniła się do tego działał- 
nność, co prawda, nielicznej gru­

py naukowców litewskich, któ­
rzy korzystając z wolności prasy 
już od dwóch lat propagują tezę 
o Polakach na Litwie Jako spo­
lonizowanych Litwinach 1 o kon­
sekwencjach z tej teorii wyni­
kających — a 'mianowicie „do- 
pomożenlu" tym ludziom powró­
cić do Ich „autentycznej narodo­
wości". Te teorie naukowców li­
tewskich Polacy na Wileńszczy­
źnie odebrali jako zagrożenie dla 
odradzającej się Ich własnej toż- 
sasności narodowej, co z kolei 
znalazło swój wyraz w stopnio­
wym narastaniu nastrojów auto­
nomizacji tego regionu. Od pols­
kich gmin narodowościowych po­
przez rejony aż do wileńskiego 
Polskiego Narcdowośclowo-Te- 
rytorlfllnego Kraju w składzie 
Republiki Litewskiej — wszyst­
kie te formy samorządu spotkały 
się z szerokim poparciem mlejs- 
edwsj ludności. Trzeba zazna­
czyć, że właściwie dotąd ludnoś­
ci raczę| pasywnej politycznie. 
Wytłumaczyć to moins głównie 
jedyną przyczyną, s mianowicie 
jako instynkt samozachowaw­
czy w obawie przed kolejnym 
zagrożeniem dla tożsamości na­
rodowej miejscowych miesz­
kańców, którzy dotąd doznali 
tak bezpardonowej rusyfikacji. 

Słowem, działalność „nawroto­
wa" grupy naukowców 1 len 
zwolenników wywołała efekt od­
wrotny — jeszczo bardziej po­
budziła świadomość narodową 
Polaków, Wydawałoby się, te

upewniwszy się w tym, jak lud­
ność Wileńszczyzny reaguje na 
głoszone przez nich prawdy, 
naukowcy powinni byliby wy­
ciągnąć z tego odpowiednie 
wnioski 1 prowadzić swoje dys­
kusje z inaczej myślącymi nau­
kowcami raczej w prasie spe­
cjalistycznej, pozostawiając w 
spokoju szeregowe rzesze lud­
ności. Inaczej mówiąc, dać moż­
liwość mieszkańcom Wlleńszczy- 
zny samym decydować zarów­
no o swojej przynależności na­
rodowościowej, jak i o kultywo­
waniu tych czy Innych tradycji 
oraz kultury. Niestety, tak się 
nie stało. Co więcej, wydaje się, 
że jakby ktoś tu, na Litwie, |est 
zainteresowany w budzeniu 
strojów autonomizacji wśród 
mieszkańców. Oto konkretne 
przykłsdy. Po ogłoszeniu Solecz. 
nioklego Polskiego Rejonu Na- 
rodowośclowo-Terytorialnego w 
składzie Litwy w tygodniku „At-! 
rgimimas" (nr 82, 1989 r.) ukazał 
się artykuł P, Gauczasa oraz P. 
Kawallauskasa „Solecznlkl — do 
Białorusi 1" oraz mapa, gdzie re-1 
Jon ten był odniesiony do sąsie­
dniej republiki, Po Jakimś czasie 
autorzy tego „pomysłu" zaczęli 
zarzucać Polakom separatyzm, 
dążenie do naruszenia integralno-1 
ścl terytorialnej Państwo Litew­
skiego. Ż kolei wynikiem tskiej 
propagandy jest oświadczenie 
przedstawicieli ruchów demokra­
tycznych Paneweżysii, ich ulty- 
matywne żądanie pod adresem 
parlamentu i rządu Republiki 
Litewskiej, co mają uczynić, aby 
„zaprowadzić porządek" na Wi­
leńszczyźnie.

Słowem, po dwuletniej dysku­
sji teoretycznej w prasie na te­
mat pochodzenia Polaków na 
Lltwią, jej Inicjatorzy wreszcie 
ujawnili swóle prawdziwe cele 
— krzewienie Iłtewskoścl ns Wł»

(Dokończenie ns słr, 4)

P OKOCHALI 'sowieci umę­
czoną Ziemię Wileńską —■ 
historycznie- litewski, a 

etnicznie wielonarodowy kraj 
w samym epicentrum Europy. 
Świadczy o tym fakt, że już po 
raz trzeci w bieżącym stuleciu 
czynią Wlleńszczyznę obiektem 
swoich rozgrywek politycznych 
z Litwą w Imię własnych celów. 
Aby pozyskać względy Litwinów 
oraz' uczynić zadodjg własnym 
dążeniom hegemonistycznym, 
Związek Sowiecki dwukrotnie 
obdarowywał Litwę tym, czego 
sam prawnie nie posiada. Przy 
c$ym czynił to zawsze v  spo­
sób brutalny, nie pytając, oczy­
wiście, o wolę i opinię ludności 
Wileńszczyzny.

Mimo że postępowanie to 
traktował jako gest sprawled* 
liwości oraz przyjaźni w sto­
sunku do narodu litewskiego, 
to faktycznie kierował się wy­
łącznie własnymi celami poli­
tycznymi. Jak wiadomo, zgod­
nie z traktatem z 12 lipca 1920 
roku między Litwą a Rosją So­
wiecką ta ostatnls uzyskała 
prawo do wykorzystania tery­
torium litewskiego do działań 
wojennych przeciwko Polsce w 
wojnie polsko-bolszewickiej. In­
ną korzyścią było przepuszcze­
nie przez terytorium Litwy ty­
sięcy żołnierzy bolszewickich, 
którzy uciekali we wrześniu 
11920 roku z internowania w 
[Prusach Wschodnich, by ponow*
Tnie zssilić front bolszewicki pod 
Grodnem.

az drugi w bieżącym stu* 
leclu Armia Czerwona .„urato­
wała" Wlleńszczyznę w roku 
11039, by po wykrwawię^ tej 

[Ziemi1 uczynić Ją przynęta dla 
złowienia złotej' rybki — poko­
jowej aneksji całej Litwy w 
skład ZSRR, I tym razem nikt 
nłe spytał miejscowej ludności 
'zego pragnie, z kim 1 gdzie 
■■być. Co więcej, realizując

perfidną wobec Polaków poli­
tykę, najlepsza część rdzennej 
ludności Wileńszczyzny enkawu. 
dzlścl i Ich pomocnicy deporto­
wali na Wschód, Inną część 
zmusili do „dobrowolnego" wy­
jazdu do Polski.

Na tej Ziemi pozostali naj­
biedniejsi, od których nie 
było co odebrać, oraz najmniej 
wykształceni ludzie, których łat­
wo było podporządkować sobie, 
uczynić z nich czarną siłę robo­
czą. W  ten sposób przez minione . 
półwiecze pod kierownictwem 
przybyłych tu pólltruków chłop 
podwileński budował socjalizm. 
Anlśmy zauważyli, jak „krocząc 
ku świetlanej przyszłości" w 
Imię „braterstwa i przyjaźni" nas 
stopniowo wynaradawiano, od­
uczano od wiary i od pracy, ni­
szczono nie tylko zabytki polskiej 
kultury, ale również zabijano 
świadomość oraz pamięć narodo. 
wą spośród wieki z nas.

I oto po raz trzeci w mijają­
cym stuleciu ludność Wileńsz­
czyzny znów znalazła się w cen­
trum wielkomocarstwowych 
Imperialistycznych rozgrywek. 
Chodzi o to, żo przy pomocy tej 
ludności władze rozpadającego 
się Związku Sowieckiego usiłują 
utrzymać Litwę w swoim tyglu, 
przy tym zastraszając naród li­
tewski, że za niepodległość bę­
dzie musiał drogo zapłacić, A 
więc, dobry wujek wczoraj nam 
podarował, a dziś usilujo odebrać 
to, czego sam nigdy nie posiadał 
Okupant wszak nie nabyta su­
werenności ns terytorium okupo­
wanym, Tym razem karta polska 
rozgrywana jest przez bardziel 
doświadczonych graczy, Czynione 
&a próby, aby miejscows lud­
ność poprzez udział w ogólno­
związkowym roferendum 17 mar­
ca for zaakceptowała utrzymanie 
Litwy w składzie Związku.

Brać czy nie brać udziału w

(Dokończenie na sir. 4)
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Nie szkodzić sobie nawzajem
(Dokończenie ze atr. 3)

leńszczyżnie. Byłoby niesłuszne 
uważać, że nie mają do tego pra­
wa. Co innego —  jak to czynić 
w sposób demokratyczny, drogą 
zainteresowania miejscowych 
mieszkańców kulturą litewską, 
czy też drogą nakazową. Podob­
nie, jak po nadaniu językowi li* 
newskiemu statusu języka pańs­
twowego próbowano od zaraz 
wcielić ustawę -w życie. Niestety, 
życie toczy się swoim trybem, 
który daleko nie zawsze zależy 
od czyichś subiektywnych chęci.

Zarówno próba szybkiego 
■wcielenia w  życie ustawy o  lite­
wskim języku państwowym, jak 
też cały szereg posunięć inicja­
torów krzewienia litewskości na 
Wileńszczyźnie pobudziły jej 
ludność do podjęcia kolejnych 
kroków w  kierunku ochrony wła­
snej tożsamości narodowej. Ja­
ko środek m. in. wybrano ut­
worzenie w składzie Litwy nie­
przewidzianej w  Tymczasowej U- 
stawie Zasadniczej Republiki l i ­
tewskiej polskiej jednostki ad­
ministracyjno-terytorialnej. To z 
kolei stało się powodem dla

drugiej strony, by domagać się 
u władz Republiki, litewskiej 
podjęcie radykalnych kroków 
w  stosunku do „nieposłusznej'* 
•ludności Wileńszezyzny. I  cho­
dzi tu tej drugiej stronie wcale 
nie o  zapobieżenie oderwania te­
go regionu od Litwy (bo nikt po­
ważnie o tym nie mówi), ile 
głównie o  zahamowanie gwał-. 
townego, ale przecież naturalne­
go procesu odrodzenia narodo­
wego miejscowych Polaków. 
Chodzi -więc tu o  dylemat nie z  
kim, lecz jaka ma być odrodzo­
na Wileńszczyzna —  wielokul­
turowa cywilizowana kraina Lit­
wy, jaka była od wieków, czy 
też jakimś monokułturowym 
sztucznym tworem? Bo jak ina­
czej można zrozumieć oburzenie 
lituanistów Wileńszezyzny, jakie 
oni wyrazili w  swoim apelu do 
naukowców Litwy z  powodu 
„masowego przekształcania ro­
syjskich szkół, klas oraz przed­
szkoli w  polskie?" Taki sam 
wniosek nasuwa się również pod­
czas analizy dokumentów zjazdu 
przedstawicieli Litwy Wschod­
niej. Widocznie ktoś hołduje za­
sadzie, że hn gorzej będą się uk­

ładały stosunki narodowościowe 
w  Litwie Wschodniej, tym szyb­
ciej i  efektywniej można będzie 
raz na zawsze rozwiązać odwiecz­
ny problem Wileńszezyzny.

Czyżby działacze podżegający 
do konfliktu narodowościowe­
go na Wileńszczyźnie nie zdają 
sobie sprarwy z  tego, że igrają 
z  ogniem znalazłszy się na przy. 
słowiowej beczce prochu? Mó­
wiąc o  działaczach mam na 
względzie również rodzimych 
polskich, którzy w  odpowiedzi 
na działania drugiej strony po­
dejmują różnego typu uchwały 
niezgodne z  ustawodawstwem 
litewskim, składają nieodpowie­
dzialne oświadczenia w  imieniu 
wszystkich Polaków. Przykładów 
tego, szczególnie w  rejonie so- 
lecznickim, mamy wiele. Czynią 
to niektórzy nasi współmieszkań­
cy, którzy już na tym zdążyli 
zrobić karierę służbową i  zbić 
kapitał polityczny, a więcej ni­
czego robić po prostu nie potra­
fią. Myślę, że pouczanie Litwi­
nów z  ekranu telewizyjnego w  
Moskwie, jak i z  kim mają 
współżyć w  przyszłości napraw­
dę szkodzi w  układaniu naszych

stosunków wzajemnych, co wię­
cej, jest wodą na młyn tych, 
którzy szukają różnych sposo­
bów i okazji, aby zahamować 
proces odrodzenia narodowego 
Polaków na Litwie.

Sądzę, że idea litwinizacji Po­
laków na Wileńszczyźnie, którzy 
po 45 latach stopniowej, ale 
metodycznie prowadzonej ru­
syfikacji, postanowili odzyskać 
własną tożsamość narodową, jak 
i  idea utworzenia polskiego mi­
ni-państewka w  składzie Repub- 

. liki litewskiej jest jednakowo 
pomylonym pomysłem.

Realnym natomiast i zgodnym 
ze wszelkimi wymogami prawa 
międzynarodowego oraz cywili­
zacji 'społecznej byłoby- zadość- 

. uczynienie" dążeniom ludności 
Wilerfezczyzny, by żyć razem w 
jednej jednostce administracyj­
no - terytorialnej z własnym sta­
tusem, gwarantującym jednako­
we warunki do nieskrępowanego 
rozwoju i dobrego współżycia jej 
mieszkańców wszystkich narodo­
wości. Na terytorium tej jednost­
ki administracyjnej językiem u- 
rzędowym używanym we wszyst­
kich organach władzy oraz za­
rządzania oprócz państwowego 
języka litewskiego byłby język 
ojczysty większości mieszkań-

łefio rapom.

I T S sH r
Wymownym
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w o k «  mej 1
wie sami nie w yd m om ,.  „  
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Zbigniew BAŁCEWICZ 
(29 grudnia 1990 r.)
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Czy mamy pozostać 
zakładnikami?

(Dokończenie jn  str. 3)

tej kolejnej farsie jest sprawą o. 
sobistą każdego Polaka Wlle&sz- 
cj.yzny. A le  oprócz osobistego 
rdzenni mieszkańcy Wileńszczyz- 
ny mają również interes wspólny, 
grupowy. A le  O tym za chwilę.

Ca&owicie podzielam opinię 
moich rodaków co do tego, że 
iownież- z  Litwinami układaK 
się nasze stosunki nie najlepiej. 
W iele krzywd wyrządzili nam an- 
typeflsko nastrojeni ekstremiści 
litewscy. Podkreślam, ekstremiś­
ci, a nie naród litewski. Nieste­
ty, i władze Litwy (zarówno te 
komunistyczne, jak i obecne) 
nie stanęły w  obronie polskiej 
mniejszości narodowej. Nawet 
nasi rodacy z Polski zamiast 
wesprzeć nas w  trudnej chwili, 
zaczęli strofować i  pouczać, su­
gerując Ślepą pokorę wobec wię­
kszości w imię wyższych celów. 
Oczywiście, pewne błędy popeł­
nili również nasi niektórzy dzia­
łacze, których nie stać było na

szukanie porozumienia. Na szczę­
ście, ostatnio zarówno w  stosun­
kach między Polakami i Litwina­
mi. jak i w  stosunkach naszej 
Macierzy do nas zarysowały się 
pewne zmiany. A  najważniejsze 
to, że udało się nam również 
wpłynąć na politykę Państwa Li­
tewskiego wobec polskiej mniej­
szości.

Jak wiadomo, parlament Re­
publiki Litewskiej 29 stycznia 
znowelizował ustawę o  mniej­
szościach narodowych. Wprowa­
dzono min. zapis, że w  insty­
tucjach i  urzędach na obszarach 
zamieszkiwanych przez zwarte 
skupiska ludności nielitewskiej 
obok państwowego języka li­
tewskiego może być także uży­
wany język mniejszości..t Na­
pisy o  charakterze informacyj­
nym mają być dwujęzyczne. 
Również przyznano mniejszoś­
ciom narodowym prawo do od­
bywania wyższych studiów w  
języku ojczystym. W  tym celu 
mają być utworzone na wyż­

szych uczelniach nowe kieiuhki, 
których zadaniem będzie kształ­
cenie nauczycieli, wychowaw­
czyń przedszkoli oraz innych 
specjalistów dla potrzeb mniej- 
szościdwych gnąp etnicznych. 
Jak wiadomo, rozpatruje się 
obecnie kwestię utworzenia pol­
skiej wyższej uczelni. Parlament 
zobowiązał rząd litewski do 
przedstawienia Radzie Najwyż­
szej do 31 maja projektu przy­
szłego podziału administracyj­
nego, który przewidywałby 
utworzenie na bazie obecnych 
rejonów wileńskiego i  solecz- 
nickiego —  zamieszkałych w  
większości przez ludność polską 
—- jednego okręgu wileńskiego, 
posiadającego własny status.

Jak widzimy, decyzje najwyż­
szych władz Litwy zbiegają się 
Z uchwałami drugiego zjazdu 
przedstawicieli samorządu W i- 
łeńszczyzny, który opowiedział 
się za tym, aby wszystkie pro­
blemy regionu rozwiązywać w 
ałdadzie Republiki Litewskiej, 
kierując się jej ustawodawst­
wem  W ydaje się, że obecnie za­
istniała realna szansa, kiedy pols­
ka (a i nie tylko) mniejszość na­
rodowa ma możliwość roz­
strzygnąć z  władzami Litwy 
swój interes grupowy polegają­
cy na tym, aby zostały stwo­
rzone nam godziwe warunki do 
życia i  do pozostania na zaw­

sze Polakami Ziemi Wileńskiej.
Niestety, określone sity znów 

usiłują manipulować ludnością 
Wileńszezyzny. 2 le się stało, ae 
do tych bruonych rozgrywek 
wciągnięto Rady Samorządów 
rejonu wileńskiego oraz solecz- 
nickiego. rady, na które ludność 
pokładała przecież wieflcie na­
dzieje. Rozumiem poszczegól­
nych działaczy tych rad, którzy 
od początku stawiali na Mosk­
wę, liczyli, że to właśnie ona 
dopomoże nam znaleźć wspólny 
język z  Litwinami oraz rozwią- 
ze wszystkie nasze problemy. 
Myślę, że ci działacze sami już 
dawno zrozumieli, że są to 
czcze nadzieje, że klucz od na­
szych stosunków polsko-litew­
skich znajduje się tu, w  W il­
nie. Jeżeli działacze ci Osobiście 
już nic nie mają dziś do stra­
cenia, to samorządy Wileń- 
szczyzny podejmując decyzje 
przeczące ustawodawstwu Lit­
wy, mogą stracić wiele. A  je­
szcze więcej straci ludność pod- 
wileńska, jeżeli da( się wciągnąć 
do rozgrywek politycznych i 
weźmie udział w  referendum 17 
marca.

Bo ■co dalej? Przecież Mosk­
wie Wileńszczyzna jest potrzeb­
na o  tyle, o  ile je j potrzebna 
jest Litwa. Naród litewski jed­
noznacznie i ostatecznie wyra­
ził swpją opinię w  plebiscycie

9 lutego br. Wcjefal*j czy 
późnie] Litwa będzie Tu czn i 
cie wolna. Gdyby ludnoić tyj. 
ieŻBzezyzny opowiedziała ne 
17 marca za utrzymaniem Ut*y 
w składzie Związku Sowiedfe. 
go, dałoby to powód by uczy­
nić siebie, czyli Polaków Wi- 
letozczyzny, ^
spadającego się imperium. A 
rola zakładnika, niezależnie od 
tego, w czyich rękach ńę maj- 
duje, jest niebezpieczna.

A le  najważniejsze to przysz­
łość nasza i naszych dzieci. Co 
będzie z  nimi, kiedy wielkie 
mocarstwo poigra z nami, a 
później nas poczuci? Przed ez 
Polska ze znanych względów 
nas nie przygarnie, a dla Litwi­
nów wówczas na zawsze pozo­
staniemy w  pamięci i świado­
mości j  ako ludzie, którzy ich 
zdradzili w najtrudniejszej chwi­
li. Gdyby samorządy rejonów 
wileńskiego oraz solecznidtiego 
nie chciały naprawić swoich 
błędów, to musimy wiedzieć, że 
są to organa czasowe — wy­
braliśmy te, wybierzemy też 
inne. Polacy na Wileńszczyźnie 
są kategorią stałą, bo innej Oj­
czyzny, niż ta, nie mają i mieć 
nie chcą.

O  tym wszystkim musim? pa­
miętać.

Zbigniew BAŁCEWICZ 
(14 marca 1991 r.)

O  statusie obwodu wileńskiego
M IEJSCOWA ludność Zie­

mi Wileńskiej dotąd prak­
tycznie nigdy nie była 

podmiotem żyda politycznego 
—  zawsze pozostawała przedmio­
tem wielkiej polityki. Sąsied­
nie kraje —  Litwa i Polska, o- 
raz wielkie mocarstwa —  Rosja 
i Niemcy, rywalizowały między 
sobą myśląc o  własnych inte­
resach, nie zaś wychodząc z in­
teresów tej ludności. W iele 
przykładów na potwierdzenie 
powyższej tezy zawiera opubli­
kowany wczoraj na łamach „K. 
W ." wywiad ze znanym history­
kiem polskim, prof. Piotrem 
Łossowskim pt. „Polak, Litwin —  
dwa...". Wileńszczyzna w mija­
jącym stuleciu stała się nie tyl­
ko przedmiotem konfliktu pols­
ko-litewskiego, lecz też była nie­
jednokrotnie obiektem przetar­
gu pomiędzy Związkiem Radzie­
ckim, a Niemcami, jak też po­
między ZSRR a Litwą. W  wyni­
ku tego zawsze cierpiała lud­
ność historycznie litewskiej, zaś 
etnicznie wielonarodowej Ziemi 
Wileńskiej.

Jak wiadomo, w  wyniku reali­
zacji paktu RibbentroreMółotow 
•z. dnia 23 sierpnia 1939 roku 
{punkt pierwszy tajnego proto­
kołu) i układu niemi ecko-ra- 
dzieckiego z dnia 28 września 
1939 roku oraz wynikającego z 
nich litewsko-radzieckiego ukła­
du o wzajemnej pomocy z dnia 
10 października 1939 roku (pa­
ragraf 1) Wilno oraz okręg wi­

leński zostały przekazane przez 
Związek Radziecki Litwie, Lu­
dność autochtoniczna Wileń- 
szczyzny po cierpieniach dozna­
nych w  wyniku agresji A r­
mii Radzieckiej 17 września 
1939 roku, potem 8-miesięcznych 
rządów administracji litewskiej, 
skierowanych na szybką „inte­
grację*' tej Ziemi do Litwy, 
wreszcie w wyniku okrucieństw 
niemieckiej okupacji na Litwie 
w czasie drugiej wojny, świato­
wej, również po wojnie była 
rządzona przez licznie przyby­
łych tu ze Związku Radzieckie­
go polKruków, a także przysy­
łaną z Wlłna litewską nomenk­
laturę komunistyczną.

W  rezultacie mamy to, * co \ 
mamy. Państwowa Komisja ds. 
Litwy Wschodniej przyznała za­
cofanie socjalno-gospodarcze i 
kulturalne W ileńszezyzny: niski
poziom gospodarstw rolnych; 
słaby rozwój infrastruktury, 
dróg; brak szkół, szpitali, a w 
istniejących brak kadry pedago­
gicznej oraz lekarzy; brak pla­
cówek kultury i kadry w nich; 
kolonizacja ziem poprzez mie­
szkańców Wilna pod ogródki 
działkowe itd. Ludność rdzenna 
Wileńszezyzny po wojnie zde­
gradowana została do siły ro­
boczej, używanej do ciężkiej 
pracy fizycznej zarówno tu na 
miejscu na wsi, jak też w po­
bliskim Wilnie. Jest to wynik 
ukierunkowanej polityki edu­
kacyjnej, prowadzoej po woj­

nie, a polegającej na tym, że 
zezwalając na naukę w  szkole 
w języku ojczystym młodzieży 
polskiej nie stworzono równych 
z Litwinami oraz Rosjanami mo­
żliwości dostania się na wyższe 
studia. W ielu młodych ludzi ze 
wsi podwileńskiej nie widząc 
perspektvwy rezygnowało na­
wet ẑ  ukończenia szkoły śre­
dniej, już. po ośmiu • klasach 
udawało się do zawodówki, al­
bo też przystępowało do niewy­
kwalifikowanej pracy. Niski po­
ziom kultury .oraz brak aspira-. 
cji do dalszej nauki powodowało 
szerzenie się wśród młodzieży 
pijaństwa oraz innych negatyw­
nych zjawisk na Wileńszczy­
źnie.

Polityka gospodarcza i kadro­
wa poprzednich rządów Litwy 
Radzieckiej spowodowała zna­
czne zmjany w strukturze naro­
dowościowej oraz socjalnej w 
tym regionie. Obok rdzennej 
ludności na Wileńszczyźnie zna­
lazło się wiele napływowej —  . 
Rosjan, Białorusinów, Litwinów , 
itd. Część z nich przyjechało tu 
po wojnie „dopomóc44 miejsco­
wej ludności budować socjalizm, 
inni — zwłaszcza specjaliści — 
aby kierować gospodarstwami 
rolnymi, radami(  gminnymi itd. 
Wielu z. nich,. niestety, nie po­
trafiła znaleźć, wspólnego języ­
ka z miejscową ludnością, z 
pogardą ustosunkowywała się do 

. niej. Lecz ludzka cierpliwość ma 
granicę. Ostatnio przez Wileń-

szczyznę przetoczyła się fala 
protestów przeciwko samowoli 
kierowników, która zmtetła wie­
lu z nich ze stanowisk. Często- 

, kroć to byli Litwini, których 
miejscowa ludność znienawidzi­
ła nie za ich przynależność na­
rodową, lecz za niesprawiedliwy 
stosunek do podwładnych. Za­
równo była. władza komunisty­
czna, jak i  obecna usiłowały 
bronić tych ludzi jakoby prze­
śladowanych przez miejscową 
ludność z powodu przynależnoś­
ci narodowej. To jeszcze ba­
rdziej zaostrzyło stosunki naro­
dowościowe w  tym regionie. 
Zresztą gniew ludu miejscowe­
go dotknął również rodzimych 

. biurokratów, którży wcale nie 
mniej krzywdzili podwładnych. 
A le  jeszcze wielu z tych, którzy 

' wczoraj święcie wykonując cu­
dzą wolę, zamykali polskie szko­
ły, dziś po przypięciu do klapy 
orzełka lub biało-czerwonej pla- 

1 kietki nadal kierują miejscową 
ludnością. Dziwne, ale to fakt, 
że właśnie na Wileńszczyźnie, 
chyba jak nigdzie indziej w re­
publice. była nomenklatura trzy­
ma się mocno. Korzystając z 
łatwowierności ludzi bez trudu 
manipuluje miejscową ludnością. 
Dobitnie to potwierdziło referen­
dum ZSRR.

Obecnie problemy Wileńszczy- 
zny obejmują węzeł zagadnień 
społecznych, gospodarczych, eko­
logicznych, kulturalnych, naro­
dowościowych. Jak wyciągnąć 
ten region z dołka gospodarcze­
go, rozsupłać cały węzeł proble­
mów?

Istnieje jedyny sposób' — 
odejść od komunistycznego cen­
tralizmu, który rodzi nacjona­
lizm, dać autentyczny powsze­
chny samorząd terytorialny, 
czyli zezwolić miejscowej** 
dnośd samodzielnie rozstrzyg* 
własne sprawy wewnętrzne.

Z  całą pewnością °V
woda wileńskiego musi -być. sta­
rannie przygotowany. Otóż p* 
storia powojenna zrodziła 
ufność miejscowej Kidnośo 
Wileńszezyzny do władz repu­
blikańskich. W  statusie 
przewidzieć, te obwód po**' 
nien posiadać samorząd wy- 
brany przez ludność 
zdolny wyegzekwować u wfc® 
republikańskich należne środc, 
a następnie samodzielnie 
dejmować .^decyzje dótyis^e 
wszystkich spraw lokalnycn* 
Należałoby koniecznie pn®*^ 
dzieć przedstawicielstwo wszy­
stkich narodowości, zamiesjknĵ * 
cych Wileńszczyznę, ifplIŚpj 
we władzach lokalnych, ja* 
centralnych —  władzach 
stwowych oraz rządowych H1' 
wy. Chodzi tu o odpowiedni 
reprezentację mieszkańcO
wszystkich narodowości. W ty® 
celu w miejscowościach g^jgg 
go zamieszkiwania tej 
nej narodowości należy 
lić jej prawa tworzenia oddziel-. 
nych okręgów narodowojjc^ 
wych w wyborach do 
różnych szczebli. Status P° 
nien przewidzieć równe tfansf 
1 - warunki do rozwoju oświaty

(Dokończenie na str. 5)
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■  « * y * k i m  grupom  e t- 
W * ’m n o łlłw o ic i używania 
I j jT o J a )W e g o  w  urzędach,

IS ttfJ ** or“  w naP1«c hIJjacyjnych zgodnie z urta- IJJSwm, gwarancje w ra- łCfflIu *u*cizny kulturowej ĵnstUdi narodów zamieszku- l̂ łilleńszczymę. Należafo- I ̂ flpriłzać sprawę nabywania
llodmiK* 1  or“  zieml- »
I  nabie dla celów miasta, 
I ,  tym regionie. Nie wolno do* 
Iddć dalszej kolonizacji Wl- 
JSfrfytny przez ludność na- 
I  rfprtwą, obojętnie jaką. Tylko 
Ifoncsas region ten zachowa 
I  ̂  lotentycmy charakter.
I (palnym pozostaje problem 
I ęohrijoago obywatelstwa — 
I jtnddego oraz polskiego — 
I £ polskiej ludności autochto- I ikjaej, której obywatelstwo 
I polskie zostało odebrane na 
I £otek paktu Ribbentrop-Mc fo­
lim
Corzyśd wynikające s auten- 

I omego, powszechnego samo- 
terytorialnego byłyby dla 

Wletaoyay ewidentne:*
-  możliwość uzyskania ba 

Litwie pozycji odpowiadającej

potencjałowi gospodarczemu 1 
ludnościowemu tego regionu,

— pozbycie się roli kolonii 
wewnętrznej, wyzyskiwanej go­
spodarczo 1 ekologicznie,
' —  i możliwość rozwiązania 

problemów narodowościowych 
oraz urządzenia oświaty 1 ty­
cia kulturalnego w sposób od­
powiadający miejscowym potrze­
bom,

— połączenie rozbitych mię­
dzy Jkllka rejonów ziem, etni­
cznie wielonarodowych ,w Jeden 
sprawnie funkcjonujący orga­
nizm regionalny,

— odłączenie ziem „przykle­
jonych** do WUeńszczyzny — ob­
cych etnicznie i  pod [względem 
mentalności mieszkańców.

— możliwość rozwoju gospo­
darczego zgodnego % własnymi 
możliwościami, dopełnienie go­
spodarki rolnej rozwojem prze­
mysłu przetwórczego, takie przy 
pomocy zainteresowanego ka­
pitału zagranicznego, przede 
wszystkim polskiego, lecz nie 
tylko,

—  .okazja do rozwiązania 
obecnych samorządów oraz do 
wyboru nowych, które będą au­

tentycznie reprezentować intere­
sy lodzi «( nie powstałej w cza­
sach bre±nlewow8klch warstw 
biurokratów.

- Proponowane zmiany wyma­
gałyby przezwyciężenia, przy­
bierającego czasem postać ma- . 
nii prześladowczej, uczucia nie­
ufności wobec Polaków WUeń- 
szczyzny ze strony ludności na­
pływowej oraz pozbycia się po­
czucia krzywdy, upokorzenia ze 
strony autochtonów. Czas po­
grzebać urazy. Będzie to moż­
liwe tylko pod warunkiem, że 
wszyscy mieszkańcy Wileńszczy- 
zny otrzymają takie same pra­
wa oraz możliwości, niezależnie 
od przynależności etnicznej. 
N ie można traktować sytuacji, 
w  której ludność miejscowa Zie­
mi Wileńskiej nadal byłaby 
traktowana jako siła robocza, 
pogardzana przez nadzorców z 
byłej nomenklatury — zarówno 
przybyłej z głębi Litwy, Biało­
rusi czy Rosji, jak też rdzennej 
czyli miejscowej.

Cała Litwa może zresztą od­
nieść spore korzyści decydując 
się na wprowadzenie na Wileń­
szczyźnie powszechnego samo­
rządu terytorialnego.

Po pierwsze: może w ten spo­
sób pozyskać dla siebie ludność 
regionu, która przez wszystkie 
czasy była zaledwie przedmio­
tem w (polityce.

Po drugie: może wycofać się 
z nader drażliwych spraw etnl- 
cznych w tym regionie, zacho­
wując przy tym pozycję ewen­
tualnego mediatora 1 rolę osta­
tniej instancji.

Po trzecie: może pozbyć się 
głównej części kłopotów gospo­
darczych pozostawiając ich 
rozwiązanie władzy (miejscowej 
1 obarczając ją odpowiedzial­
nością za stan rzeczy.

. Po czwarte: reszta i Litwy
mogłaby poprzez Wileńszczyznę 
nawiązać kontakt z  Polską. Re­
sztki kapitalizmu. Jakie tam się 
zachowały, oraz doświadczenie w 
powrocie do normalności, zdoby­
te w ostatnich latach w  sąsied­
nim kraju. Jak najbardziej przy­
dałyby się dziś Litwie.

Po piąte: własny samorząd
oraz odpowiednia reprezentacja 
ludności WUeńszczyzny w parla­
mencie oraz rządzie Litwy ła­
godziłyby problemy Identyfika­
cyjne mieszkańców - Wlleńszczy. 
zny z resztą Litwy.

Po szóste: rozwiązanie to sta­
łoby się w skali Litwy przykła­
dem rozwiązania samorządowe­

go I zezwoliłoby na zebranie 
doświadczeń do wykorzystania 
podczas nowego podziału ad­
ministracyjnego Litwy.

Wileńszczyzna powinna stać: 
się wzorem współżycia 1 współ­
pracy ludzi różnych narodowoś­
ci. Demokracja, przestrzeganie 
pr«w wszystkich grup etni­
cznych oraz dobrobyt gospoda­
rczy utrwalą jedność* mieszkań­
ców regionu.

Myślę, że opracowanie statu­
su przyszłego obwodu wileń­
skiego należy zacząć od znalezie­
nia consensusu, od rozmów 
przy okrągłym stole pomiędzy 
przedstawicielami' wszystkich 
grup etnicznych oraz sił polity­
cznych WUeńszczyzny. Wa­
runkiem wstępnym powinno - 
być Zaakceptowanie przez zain­
teresowanych idei zawastyćh w 
uchwałach RN RL z dnia 29 
stycznia bt. oraz w uzupełnie­
niach do ustawy o mniejszoś­
ciach narodowych. Wszyscy po­
winniśmy dojść do wniosku, że • 
jedyną szansą na nowe ułoże­
nie stosunków wzajemnych mię­
dzy sobą, jak też stosunków 
ludności WUeńszczyzny z wła­
dzami republiki, jest autenty­
czny, powszechny samorząd te­
rytorialny Ziemi Wileńskiej.

Zbigniew BALCEWICZ 
(29 marca. 1991 r j '

D obiega końca AU . 1991 —  
znamienny pod wieloma 
względami. Niewątpliwie, 

najważniejszym wydarzeniem te- 
(0 Roku jest pokojowy rozpad 
największego na święcie impe­
riom totalitarnego, które przeftr- 
nk> prawie 69 lat Był to Rok 
ńekich wstrząsów społecznych 
oraz politycznych. Dla Litwy Rok 
ten przyniósł międzVbarodowe 
uranie niepodległości odrodzo­
nego państwa.
Jak idę układały stosunki na­

rodowościowe między Polakami 
« Litwinami tu na Litwie oraz 
Bdtfzypafatwowe stosunki litew. 
*ofolskie w mijającym Roku? 
Początek AD. 1991 był w  tej 

■utaił pomyślny. W  obliczu 
*¥ólnego zagrożenia przez upa- 
£hce imperium, jakby ociepli- 
7 stosunki między Polakami 
* Litwinami. Pamiętnym stało
poświadczenie frakcji pols- 

złożone w parlamencie w 
jjfĘgfednitt krwawych wydarzeń 
ffanlowych w Wilnie, zaśspo- 
* * * w o  RP, jak żadne inne, 

sympatią i bratnią po- 
obdarzyło Litwę w te tru- 

naszej republiki chwile. 
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®*V spotkały się z de-

rzucona Polakom przez Litwi­
nów", że „nic z tego nie bę­
dzie" itd., zaś nacjonaliści litew­
scy ostrzegali władze przed za­
kusami autonomicznymi Polaków, 
zagrożeniami dla integralności 
terytorialnej Republiki Litewskiel 
itd. Tracąc grunt pod nogami, a 
raczej pole do popisu „specjali­
ści od spraw narodowościowych" 
zaczęli czynić wszystko, aby po­
nownie zaognić stosunki między 
Polakami a Litwinami, by w żad­
nym wypadku nie dopuścić do 
ziealizowania styczniowych uch­
wał parlamentu.

Ze strony polskiej szczególnie 
wykazali się tu działacze o  pro- 
moskiewskiej orientacji politycz­
nej, których ideowymi przywód­
cami byli deputowani ludowi 
ZSRR Anicet Brodawski oraz Jan 
Ciechanowicz, zaś wykonawcami 
—- towarzysze ze struktur KPL 
(KPZR) —  Czesław Wysocki, 
Adam Monkiewicz oraz im po­
dobni. W  tym celu szeroko by- 

. ły wykorzystywane audycje w 
języku polskim kolaboranckiego 
radia oraz telewziji tzw. „Tary- 
bu Lietuwa", gdzie o dziwo, też 
popisywali się byli dziennikarze 
„Czerwonego Sztandaru" (co pra­
wda, nie Polacy) — Salomon Me- 
dajski, Borys Oszerow, Grzegorz 
Ber łowicz. Do zatruwania umy­
słów Polaków oraz dezorienta­
cji ludności WUeńszczyzny też 
przyczyniła się specjalnie utwo­
rzona przez organa KPZR—KGB 
na Litwie „ogólnozwiązkowa ga­
zeta Polaków radzieckich" „Oj­
czyzna". Szczególne „zasługi" w 
redagowaniu tego bodajże ostat­
niego w historii „radzieckiego 
pisma polskiego" położył Jan
Ciechanowicz. Założywszy (co 
prawda, ponoć tylko 4-osobową) 
Polską Partię Praw Człowieka 
pan Jan uporczywie dążył do 
utworzenia na byłych kresach 
wschodnich RP Wschodnio-Pols- 
kiej SRR, oblewając przy tym na 
łamach „Ojczyzny" brudem wszy­
stkich Polaków, opowiadających 
się za niepodległością Litwy oraz 
za rozwiązywaniem problemów 
polskiej mniejszości z władzami 
Litwy z pominięciem w tym in­
gerencji Moskwy.

1  Najgorsze,» co się stało, było 
wciągnięcie do rozgrywek poli* 
tycznych, demokratycznie wybra 
nych przez ludność Wlleńszczyz
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nel pracy, Skierowane! na nrzy 
wrócenie roli Ipyk* polskiego 
na Wileńszczyźnie (wprowadze­
nie ko do u rządów, wykonani 
napisów w miejscach publicz 
nych Itd.). Ba co zezwala znowe 
llzowana ustawa o mniejraoś

WUeńszczyzny, rady rejonowe 
oraz ich zarządy cojaz wiece j u- 
wagi poświęcały nasileniu kor- 
frontacji politycznej . z władza­
mi republiki. Między innymi, 
promoskiewscy przewodniczący * 
rad A. Broda wski 1 Cz. Wyso­
cki uczynili wszystko, aby wileń­
ska oraz solecznicka rady rejo­
nowe podjęły uchwały dotyczą­
ce „stworzenia warunków do 
przeprowadzenia na terytorium 
rejonów referendum ZSRR", tym 
samym przekształcając ludność 
WUeńszczyzny w zakładników 
rozwalającego się imperium.

Do podobnych celów była 
wykorzystana Rada Koordynacyj­
na ds. utworzenia Wileńskiego 
Polskiego Kraju Narodowo- 
Terytoriałnego, która jeszcze 
przed upływem terminu wykona­
nia uchwały RN RL z dn. 29 
stycznia przeforsowała przepro­
wadzenie w Mościszkach kolej­
nego zjazdu deputowanych 
wszystkich szczebli WUeńszczy­
zny, na którym, powiedzmy 
szczerze, zaaprobowano prowo­
kacyjny projekt Statutu Wileńs­
kiego Polskiego Kraju Narodo­
wo - Terytorialnego. Zgodnie z 
tym dokumentem , na Wileń­
szczyźnie miałoby powstać 
mini -państewko, a Litwa stać się 
państwem federacyjnym. Propo­
zycja ta, która spotkała się z 
negatywną oceną ze strony 
wszystkich sił politycznych Lit­
wy, gtała się głównym atutem 
dla antypolskich działaczy z 
Rady Społecznej ds, Litwy 
Wschodniej oraz z „Witali", aby 
przejść do aktywnych ataków na 
zwolenników demokratycznego 
rozwiązania problemów polskiej 
mniejszości na Litwie. Zjazd w 
Mościszkach stał się pretekstem 
do tego, aby mgliste wnioski 
Państwowej Komfeji ds. Litwy 
Wbchodnlej, dotyczące opraw 
WUeńszczyzny, zostały przedsta­
wione nie parlamentowi, jak te­
go wymagała uchwała stycznio­
wa, lecz Prezydium RN RL, któ­
re 17 llpca 1991 r. powzięło u- 
chwałę „O projekcie podziału 
administracyjno - terytorialnego 
RL”. Prezydium zaaprobowało 
kierunki pracy rządu nad przy­
gotowaniem reformy podziału 
administracyjno - terytorialnego 
Litwy oraz poleciło „Państwowej 
Komisji ds, Litwy Wschodniej 
powołać grapę roboczą z udzia­
łem przedstawicieli Frakcji Pol- 

iCdeJ RN w celu przygotowania 
do 1 października br. propozycji 
dotyczących możliwości prawno- 
administracyjnych priorytetowego 
kształtowania nowej Jednostki 
administracyjno-terytorialnej RL 
Ina podstawie rejonów to toczni- 
ckiego 1 wileńskiego, przewldu-
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przedstawiciela rządu na powiat" 
Co dotyczy opracowania propo­

zycji zasad prawnych ukształto­
wania powiatu wileńskiego, to 
jak dotychczas, nic nie słysza­
łem o takich. Natomiast dobrze 
wiem, że pod pretekstem udziału 
w puczu sąsiedniego kraju zo­
stały zlikwidowane rady rejo­
nów pod wileńskich z wprowadze­
niem na ich miejsce już nie 
przedstawiciela rządu do organi­
zowania powiatu wUeńskiego, 
lecz aż dwóch pełnomocników 
rządu na te rejony z przekaza­
niem im pełni władzy według 
własnego widzimisię. Rada Spo­
łeczna ds. Litwy Wschodniej 
oraz „WUnija" osiągnęły swój 
główny cel, który wytyczyły so­
bie tuż zaraz po wyborach do 
rad samorządów WUeńszczyzny.

Co prawda, ostatnio w oficjal­
nej propagandzie, dotyczącej 
przyczyn rozwiązania rad, głów­
ny nacisk kładzie się na komu­
nistyczny skład tych samorządów 
oraz na zagrożenie integralności 
terytorialnej Litwy ze strony 
tych rad.

Niezależnie od tego, zasłuże­
nie czy nie, i pod jakim pretek­
stem rozwiązano rady rejonowe, 
dalsze wydarzenia dobitnie świa­
dczą o tym, że na Wileńszczyź­
nie zaistniało realne zagrożenie 
dla kontynuacji odrodzenia na­
rodowego Polaków. Niepokoi to, 
że pełnomocnicy rządu oraz oso­
by przybliżone, rekrutujące się z 
reguły z  Rady Społecznej ds, 
Litwy Wschodniej oraz z ,,Wil- 
nii" mają wszelkie możliwości, 
aby czynić bezprawie wobec 
miejscowej ludności. Pełnomoc­
nicy rządu bowiem jednoosobo­
wo są w  tych rejonach wszyst­
kim — i radą rejonową, i zarzą­
dem, którego funkcje na mocy 
uchwały rządu RL nr 521 z 3 
grudnia 1991 r. znacznie wzro­
sły. Jeżeli uwzględnimy jeszcze 
fakt, że obecnie trwa prywatyza­
cja majątku uspołecznionego o- 
raz zwrot ziemi, że czynione są 
próby zrealizowania idei „Wiel­
kiego Wilna", to stanie się jas­
ne, co może zdziałać dziś pełno­
mocnik na rejon. Zrozumiałe jest 
również, dlaczego te siły polity­
czne, pod których naciskiem 
wprowadzono na Wileńszczyźnie 
komisaryczne zarządzanie, wsze­
lkimi sposobami starają się jak 
najdłużej zachować obecny stan 
rzeczy. To właśnie pod ich na­
ciskiem pojawiły się Wnioski 
komisji ds. zbadania działalności 
antykonstytucyjnej rad rejonu 
solecznickiego i osiedla Sniecz- 
kus w rejonie ignalińskim, jak 
też niektórych innych rad, - ich 
organów i  osób urzędowych, o 
sytuacji w rejonach wileńskim i 
■oleczni ck im oraz możliwości 
zorganizowania wyborów do rad 
tych rejonów". Otóż, jak się o- 
kazuje, nie można jeszcze zezwo­

lić ludności WUeńszczyzny na 
wybory, bowiem „jeszcze nie 
zbadano (teiałalnoścl zabronio­
nych przez ustawodawstwo Re­
publiki Litewskiej struktur orga­
nizacyjnych (KPZR, KGB) oraz 
bezprawnie działających w tych 
rejonach struktur ekonomicz­
nych" (tyko kto może odpowie­
dzieć, jak długo jeszcze to ba­
danie potrwa, kto konkretniej z 
tych rejonów oraz za co został 
pociągnięty do odpowiedzialno­
ści kamej?**); że „niektórzy byli 
deputowani do rad tych rejo­
nów, osoby urzędowe, organiza­
cje społeczne również nadal pro­
pagują rzekome krzywdy dogane 
od Republiki Litewskiej 1 opar­
te na tym Idee wrogości 1 od­
rębności terytorialnej tego re­
gionu" (jeżeli taka propaganda 
jest działalnością przestępczą, to 
dlaczego nikogo nie pociąga się 
do odpowiedzialności, jeżeli zaś 
jest dozwolona, to dlaczego ma 
służyć jako przyczyna odkłada­
nia wyborów?); że „kontynuuje 
działalność utworzona bezpraw­
nie na zjeżdzie deputowanych 
WUeńszczyzny wszystkich szcze­
bli I nie zarejestrowana Rada 
Koordynacyjna ds. utworzenia 
WUeńskiego Polskiego Kraju Na­
rodowo - Terytorialnego..." (więc 
co stoi na przeszkodge, aby ją 
zarejestrować albo rozwiązać, bo 
jakie są gwarancje ku temu, że 
to ciało społeczne samo się roz­
wiąże? Przecież utworzona za 
czasów komunistycznych tzw. 
Rada Społeczna ds. Litwy Wscho­
dniej ,.owocnie“ działa do dziś); 
że „niektóre rady gminne tych 
rejonów Ignorują derektywy ofi­
cjalnych organów władzy w spra­
wie anulowania swych uchwał i 
podejmują nowe bezprawne de- 
zycje" (tylko dlaczego zachowa­
nie się deputowanych kilku rad 
gminnych ma zaważyć na losie 
wyborów do rad rejonowych?); 
że „Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej nie podjęła jeszcze 
niezbędnych ustaw, zabraniają­
cych osobom, które należały do 
KPZR, KGB 1 uczestniczyły w 
działalności antypaństwowej, kan­
dydowania w wyborach deputo­
wanych wszystkich szczebli I 
pracy w Instytucjach władzy I 
administracji" (w takim razie, 
dlaczego toleruje się fakt, iż a- 
parat pełnomocników rządu na 
rejony wileński 1 solecznicki zo­
stał właściwie sformowany pra­
wie wyłącznie z byłych funkcjo­
nariuszy partyjnych — Litwinów? 
Dlaczego też zostały rozpisane 
wybory do RN RL w 21 okręgu 
wyborczym w Nowej Wilejce na 
miejsce byłego deputowanego W. 
Szweda 1 co będzie, jeżeU na 
jego miejsce zostanie wybrany, 
powiedzmy, Anicet Broda wski 
lub Jan Ciechanowicz? Czy mo­
że wówczas za karę część dziel­
nicy Nowej Wllejki zostanie od­
łączona od Wilna 1 przyłączona 
do rejonu wileńskiego i tym sa-

(Cląg dalszy na str. fi)
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(Dokończenie ze str. 5)

mym znajdzie się pod rządami 
A. Merkysa? A le jest to raczej 
nierealne, bowiem „Wielkie W i­
lno" ma sięgnąć aż za MIckuny).

Wiele pytań można dziś sobie 
zadać, na które nie sposób zna­
leźć odpowiedzi, jak nie ma na 
razie odpowiedzi, kiedy się poło­
ży kres nasilaniu konfrontacji 
między Litwą a Polską oraz zao­
gnianiu stosunków narodowościo­
wych na Litwie? A  przecież cał­
kiem dobrze zapowiadał się 1991 
rok — Rok zmarnowanych szans 
w ułożeniu przynajmniej normal­
nych stosunków między Polaka­
mi oraz Litwinami na Litwie o- 
raz międzypaństwowych stosun­
ków litewsko - polskich. Ostat­
nio dialog przywódców sąsied­
nich krajów coraz bardziej przy­
pomina mi obcowanie ślepego z 
głuchym.

Gdzie droga, która prowadzi 
ze ślepego zaułka, w  jakim zna­
lazły się stosunki litewsko-pols- 
kie? Myślę, że punktem wyjścio­
wym, fundamentem, na którym 
możemy budować wspólny dqm 
(a chęemy tego, czy nie, Litwi­
ni i Polacy muszą żyć nie tylko 
obok, lecz i Tazem), powinny 
być duch i  litera uchwał stycz­
niowych parlamentu Litwy, we­
dług których Wileńszczyzna na­

dal mogłaby się rozwijać jako 
kraina wielokulturowa oraz wie­
lojęzyczna. Jednym z podstawo-? 
wych warunków budowania nor­
malnych stosunków między Po­
lakami i Litwinami jest odsunię­
cie od spraw narodowościowych 
po obu stronach tych ludęi, któ­
rzy już nie potrafią nie sżkodzić 
sobie nawzajem.

Zrozumiałe, że dla Litwinów 
ZPL nie będzie wiarygodny do­
póty, dopóki w jego kierowni­
czych strukturach będą działali 
ci, którzy w  znacznym stopniu 
przyczynili się do zaprowadzenia 
stosunków polsko - litewskich 
do ślepego zaułka. Polacy nie 
zaakceptują polityki władz Lit­
wy w stosunku do polskiej 
mniejszości narodowej, jeżeli ta 
polityka będzie dyktowana jgrzez 
działaczy ze Społecznej Rady ds. 
Litwy Wschodniej czy „Witnii".

Znormalizowanie stosunków na­
rodowościowych między Polaka­
mi i  Litwinami oraz międzypań­
stwowych stosunków polsko-lite­
wskich leży w  interesie wszyst­
kich Polaków i wszystkich Lit­
winów. Wydaje się. że zbliżają­
cy się Rok 1992 taką szansę nam 
wszystkim jeszcze daje.

Zbigniew BALCEWICZ 
• (31 grudnia 1991 r.)

11 stycznia 1991 roku komandosi sowieccy wyrzucili redakcję 
„Kuriera Wileńskiego" wraz z Innymi redakcjami z Domu Prasy 
w Wilnie oraz pozbawili drukarni. Na zagarniętej bazie poligra­
ficznej oddział KPZR na Litwie zaczął wydawać ogólnozwiązkowy 
tygodnik społeczno - polityczny „Ojczyzna", którego redakcja 
pretendując dó miana spadkobiercy byłego „Czerwonego Sztanda. 
ru" tak oto pisała'w nr 13 tego pisma z dn. 1—7 maja 1991 r.:

LIST ZESPOŁU REDAKCYJNEGO „OJCZYZNY"
DO REDAKTORA NACZELNEGO 

„KU RIERA W ILEŃSKIEGO"
ZBIGNIEW A BALCEWICZA

...Nie możemy natomiast zgo­
dzić się z szanownym Redakto­
rem co do prawa nazywania'się 
kontynuatorami ,,Czerwonego
Sztandaru".

Rozumujmy logicznie: Czy zes­
pół redakcyjny, który pod presją 
nowego Redaktora zrobił „w  tył 
zwrot": zmienił orientację i linię 
polityczną pisma, następnie —  
chlebodawcę, następnie —  tytuł, 
czy ma prawo taki zespół wyda­
jący w  istocie całkiem inną ga­
zetę (co też zaznaczają czytelni­

cy), uważać ją za prawowitą kon­
tynuatorkę poprzedniego wyda­
nia? A  „Kurier" właśnie tak pos­
tąpił

Czyż nie' większe prawo do na­
zywania się kontynuatorem i 
spadkobiercą tego poprzedniego 
wydania będzie miało pismo, któ­
re zechce podnieść zdradzony,
wdeptany w  błoto sztandar i,
niech nawet pod nowym tytu­
łem, nieść go dalej? Tak uczynił 
zespół „Ojczyzny".

Jakie więc moralne pretensje 
do „Ojczyzny" może mieć Re­
daktor „Kuriera Wileńskiego", 
który nieraz publicznie wypierał 
się i zapierał swego „rodzica", z 
podziękowaniem przyjął i podał 
do wiadomości Czytelników ży­
czenie skierowane do nich przez 
ponasa Vytautasa Landsbergisa, 
„żeby Już nigdy nie byli czytel­
nikami „Czerwonego Sztandaru", 
a obok tytułu, na miejscu, gdzie 
stosunkowo niedawno widniał 
order „Przyjaźń Narodów", na­

dany zespołowi „Czerwonego 
Sztandaru" w  uznanie jego wy­
siłków i zasług w  krzewieniu 
szlachetnych idei internacjonali­
zmu i braterstwa narodów, uka­
zała się ostatnio winieta z wize­
runkiem patrona miasta Wilna 
św. Krzysztofa. W  ten sposób 
, .Kurier" ostatecznie się odciął 
od swego antenata —^ „Czerwo­
nego Sztandaru"...

Nasza zaś sprawa polega na 
tym, aby uczynić „Ojczyznę" go­
dną spadkobierczynią i kontynua­
torką „Czerwonego Sztandaru", 
aby dawała wyraz tym poglądom 
i myślom, problemom i dążeniom 
Czytelników, których nie życzą 
sobie odzwierciedlać inne wyda­
nia polskie na Litwie. A  wtedy 
niejeden z tych, którzy czytają 
dziś „Kurier Wileński", „Naszą 
Gazetę", „Znad W ilii" , zacznie 
czytać także „Ojczyznę", czyli 
jak gdyby znów się stanie Czy­
telnikiem ;,Czerwonego Sztanda­
ru", życzenie zaś ponasa Lands­
bergisa nie spełni się, niestety.

A  „Kurier Wileński" sprowa­
dzony z drogi cnoty przez swego 
szefa, z  czasem całkiem zapomni 
o swym czerwonym rodowodzie i 
uczepi się innego drzewa genea­
logicznego. Zacznie się może wy= 
wodzić bezpośrednio z owego 
najpierwszego „Kuriera Wileńs­
kiego" i w metryce pisma będzie 
podawał: „Ukazuje się od roku 
1840". A le  to również nie nasza 
sprawa...

Przy Domu Prasy U  stycznia 1991 r. Fot. H.
Jaak*tt*ai

Kto zamawia muzykę?
NASZA REDAKCJA — OBIEKTEM ZAINTERESOWANIA 

PROKURATURY GENERALNEJ ;RL

O d pewnego czasu redakcja 
dziennika „Kurier Wileńs­
ki" stała się obiektem za­

interesowania Prokuratury Gene­
ralnej Republiki Litewskiej. Je- 
szcze na jesieni, kiedy mieliśmy 
swoją zastępczą siedzibę przy ul. 
Subocz, odwiedzili nas funkcjo­
nariusze departamentu śledczego 
Prokuratury Generalnej K. M il­
keraitis oraz pracownik departa­
mentu bezpieczeństwa państwo­
wego W . Sawieljew, którzy inte­
resowali się wówczas, jak się u- 
stosunkowali do puczu poszcze­
gólni dziennikarze gazety. No 
cóż. pomyśleliśmy wówczas, skoro 
były donosy o tym, że ktoś z  pra­
cowników .redakcji niby sympaty­
zował puczystom, to ludzie sto­
jący na straży praworządności i 
bezpieczeństwa interesów państ­
wowych mają obowiązek spraw­
dzić te sygnały. Co prawda, ko­
leżanki redakcyjne dotychczas 
niemile wspominają tę biesiadę o 
wszystkim i  o  niczym, a raczej 
ich przesłuchanie przeprowadzo­
ne przez prokuratorów.

A le  wszystko przemija, nawał' 
pracy pówoduje, że szybko zapo­
minamy o rzeczach przyjemnych, 
a cóż dopiero mówić o nieprzy­
jemnościach. Lecz oto w  końcu 
ubiegłego tygodnia redakcję ob­
leciała wieść: wzywa prokuratu­
ra. Rzeczywiście, telefonicznie 
na przesłuchanie w  charakterze 
świadków została W wezwana do 
Prokuratury Generalnej RL gru­
pa dziennikarzy, którym znani 
już nam funkcjonariusze zadawa­
li pytania w rodzaju —  od kie­
dy istnie;e kolegium redakcyjne 
„Kuriera Wileńskiego", kto wcho­
dzi w  jego slkład, czy skład ko- 
legium~oBtajnio się zmieniał? Kto 
decyduje o  koncepcji „Kuriera 
Wileńskiego" itd.

Koledzy redakcyjni na piśmie- 
złożyli swoje zeznania. Najpierw 
telefonicznie, następnie pisemnie 
wezwano 17 stycznia br. na prze­
słuchanie jako świadka1- również

Do CZ. OKUŚICZYCA 
deputowanego do Rady Najwyższej. 
Republiki Litewskie)
Do A. STOMY, 
redaktora naczelnego gazety 
„Lletuvos a Id as"
Do Z. BALCEWICZA, 
redaktora naczelnego gazety 
„Kurier Wileński"

W  artykule „Gazeta państwo­
wa —  przeciwko państwu", opub­
likowanym w dzienniku ,.Lietuvos 
aidas" z 24 lipca 1992 r. został 
zamieszczony tekst o następującej 
treścią „Deputowany do RN Cz. 
Okińczyć powiadomił Prckuraturę 
Generalną, że zast, redaktora 
„Kuriera Wileńskiego" K.~ Ada­

mowicz 19 sierpnia. 1991 r. wzy­
wała do popierania puczu. Gdy 
oskarżenia się nie potwierdziły, 
zaniechano karnego ścigania K.

Adamowicz".
W  spraWie karnej nr 09-2-054. 

91 dotyczącej publicznych wez­
wań do naruszenia suwerennoś­
ci Republiki Litewskiej nie zano­
towano i nie otrzymano powia­
domienia deputowanego do Rady 
Najwyższej Cz. Okińczyca dla 
Prokuratury Generalnej w  spra­
wie zast. redaktora gazety , ̂ Cu­
rie r Wileński" K. Adamowicz z 
19 sieipnia 1991 r.

Naczelny prokurator Departamentu Badania Przestępstw 
przy Prokuraturze Generalnej Republiki Litewskiej 

J. GAUDUTIS
4 sierpnia 1992-r.

mnie. Co prawda, dotychczas nie 
bardzo rozumiem, w jakim cha­
rakterze — redaktora naczelnego - 
„Kuriera" czy też deputowanego 
do Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej -^-'interesuje Proku­
raturę Generalną moja skromna 
persona. N ie powiedziano mi rów­
nież, w  jakiej sprawie karnej 
mam występować w charakterze 
świadka. Pan K. Milkeraitis wrę­
czył mi „Protokół zeznania świa­
dka" oraz poprosił pisemnie od­
powiedzieć na szereg pytań, któ­
re budzą wiele zastrzeżeń. Czy-, 
tałem je  kilkakrotnie -i nie bar­
dzo rozumiem, kogo się podej­
rzewa w  popełnieniu przestępst­
wa oraz jakiego? N ie wiem, co 
wspólnego z radą koordynacyjną 
do spraw utworzenia jednostki 
administracyjno - terytorialnej na 
Wileńszczyźnie ma „Kurier W i­
leński" albo data utworzenia ko­
legium redakcyjnego gazety oraz 
jego skład personalny?

Nie matm zamiaru pisemnie od­
powiadać na pytania*! Owszem, 
jako obywatel RL mam obowią­
zek i udzielę ustnejj odpowiedzi 
na konkretne pytania dotyczące 
konkretnych rzeczy. Chciałbym 
tu tylko zaznaczyć, że nigdy II 
sekretarzem komitetu partii nie 
byłem. Podczas swojego pobytu 
w Prokuraturze odbyliśmy luźną 
rozmowę z panami K. Milkerai- 
tisem oraz W . • Sawieljewem. K. 
Milkeraitis mimo że nie czyta 
,,K. W .", o  czym zresztą świad­
czy treść postawionych mi pytań, 
to jednak co chwilę próbował 
czynić zarzuty dotyczące treści 
poszczególnych materiałów, za­
mieszczonych na naszych łamach, 
m.in. traktowania niektórych te­
matów historycznych itd. Przypo­
mniała mi się wówczas rozmowa 
telefoniczna, jaką odbyłem z 
nim, jako autorem artykułu, któ­
ry drukowaliśmy w gazecie. 
Skreśliłem wówczas pewne bar­
dzo kontrowersyjne stwierdzenia, 
które moim zdaniem, mogły zao­
strzyć stosunki między Litwinami 
a Polakami. Artykuł ten poprzez 
swojego pomocnika G. Songailę 
przekazał mi ówęzesny przewod­
niczący parlamentarnej Komisji 
Praw Obywatelskich oraz Stosun­
ków Narodowościowych W. Cze- 
paitis. Pan K. Milkeraitis, jak 
zresztą i G. Songaila pracował 
wówczas w Państwowej Komisji 
ds. Litwy Wschodniej. Dziś za­
rzuca on naszej gazecie, że nie­
raz podburza niesnaski narodowo­
ściowe. Nie wykluczone, że czy­
nione są próby sklecić jakiś tra­
ktat, tym razem już na szczeblu 
Prokuratury Generalnej, obciąża­
jący winą „Kurier Wileński" za 
to że stosunki narodowościowe

na Litwie naprawię nie są * 0. 
psze Z treści postawionych mi 

wynika, że M ą  czpi£ 
próby przypisać pracownikom ™ 
s f l  wsp^rac* z „tg*
nizacjami KPL (KPZR), b, 5T 
wet KCB. No c6ż, te tematy o. 
statnio są u nas w modzie. Oto 
co oświadczył rzeczni prasowy 
ambasady litewskiej w Moskwie 
L. Wasiliauskaś, którego słowa 
cytuje dziennikarka cz*opisma 
„Ogonicfc" Nina Czegunowa w 
artykule „Skandal": f̂ >znałem 
go zimą 89 roku, kiedy przysze­
dłem pracować do aparatu Saju- 
disu. Wówczas Polacy nry*li 
kłócić się z Litwinami Wów­
czas inspiratorem nagonki na 
Polaków (zarzucano im, że nie są 
prawdziwymi Polakami) był Cze. 
paitis oraz jego zastępca w Par­
tii Niepodległości Songaila... Kie­
dy odbywała się w Moskwie 
konferencja ds. wymiaru ludzkie­
go  ̂ zjawił się Czepaitis i oświa­
dczył, że chwała Bogu, teraz za 
plecami Polaków już nie ma 
radzieckich bagnetów". W prze­
dedniu wizyty ministra sP *̂ 
zagranicznych RP K. Skubiszew­
skiego w  Wilnie prezydium Pw* 
tfi Niepodległości przyjęło oś­
wiadczenie, w którym protesto­
wało przeciwko podpisaniu de­
klaracji litewsko - polskiej. Do­
kument ten podpisał wiceprze­
wodniczący partu G. Songada.

Sądzę, że nie należy £>ie®yć 
z wnioskami, dotyczącymi o**1' 
czania winą tych czy innym w* 
dzi za te czy inne grzechy, 
czasem na pewno dowiemy ste 0 
roli poszczególnych instytucji. 
ganizacji oraz ósób w 
Litwinów z Polakami. Lecz J
no nie ulega wątpliwości —  fakt.

że pracę na tym odcinku ko 
dynowały służby KGB. Z oase® 
historia wszystko postaw 
swoje miejsce.// '

W  naszej rozmowie w 
turze K. Milkeraitis 
„Waszą gazetę dotuje rząd^_ 
Ją Więc tubą jesteście? 
wiedziałem zgodnie z prawią, 
niczyją nie jesteśmy | || 
dzietny. Sam natomiast jakoś 
myślałem „Czyje ^mówienieP^ 
lityczne wykonuje prokura 
Treść stawianych dla dzienny 

- . —« ostaP
rzy pytań przypomina nu
dokument „VUnli“ |||||  
rozwoju „demokracji*.,11* 
szczyżnie, zaś wzywanie || 
kuratury dziennikarzy 
pachnie dalszą eskalacja ^  
politycznych i  jest sprzeC*^ cZ i 
tylko z ustawą o prasie. 
Konstytucją RL.

Zbigniew B A Ł O * * *
(29 stycznia i
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Czytelnikami i historią

j e ż e n i e  ze » )

1 1 9  zjazdach deputowa­
li? różnych szczebli W i- 
■ winy, Jrorzedstawiata 

Z  widzenia różnych de­
n n y ch  do RN

ińjożenia . stosunków 
jjSKOŚciowych na Litwie, 
jpjeścila relacje | zebra- 
jjlożycielskieso stówa- 

jjsjenia gospodarstw „W i- 
-n a " f  ozy tez przed- 

g ^  reakcje śpołeczeńst- 
uofrwałę R N  RL o roz­

daniu rad re jo n ó w  solecz- 
Jiego oraz wileńskiego 

Przecież informowanie 
celników o  wszystkim, co 
wżyciu  dzieje, iest jed- 

jym z podstaw ow ych zadań 
pasy codziennej. O  tvm Do­
linna dobrze wiedzieć zawo­
dowa dziennikarka.
Nie widzą sensu w  obala­

niu treści artykułu „Gazeta 
państwowa — przeciwko pań­
stwu", bowiem jest on od 
ooczątku do końca kłamliwy.

że najlepszym dowo­
dem stanowiska gazety oraz 
jej redaktora naczelnego w  
stosunku do Państwa Litews­
kiego jest treść opublikowa­
nych artykułów. N ie  sposób 
ich wszystkich /^Wymienić. 
Niech nam Czytelnicy wyba- 
cą, że niektóre dziś Drzedru- 
towujemy z własnej gazety. 
Pora argumentami ; prawdy 
innej -broni nie mamv. W  ob­
roniê  własnej godności oraz 
dobrego imienia „Kuriera 
Wileńskiego" liczvmv tylko i 
wyłącznie na własne siły oraz 
farcie swoich "C zyteln i­
ków. Rzucone nam oskarże- 

zbyt noważne, abv

bagatelizować sprawę. N ieza­
leżnie od tego, jakie będa 
skutki wszczętej kolejnej 
kampanii przeciwko „Kurie­
row i W ileńskiem u", to niech 
dzisiejszy numer gazety bę­
dzie jeszcze-jednym  dowodem 
na to, że kłamstwo ma krót­
kie nogi. Bo gśzeta, mimo iż 
ży je  ty lko jeden dzień, to 
słowo drukowane w  n ie j po­
zostaje na zawsze. Sądzę, że 
nawet te kilka artykułów/ z 
opublikowanych w  .Kurierze" 
w  ostatnich latach, dobitnie 
świadczą o postawie gazety 
i je j redaktora. O  tym, że 
ludność polska na L itw ie ak­
ceptuje własną gazetę świad­
czą wyn ik i prenumeraty „Ku­
riera", która ha L itw ie w c ią ­
gu ostatnich lat n ie zmalała 
i dziennik nasz, m imo że 
próbowali go  zniszczyć zaró­
wno swoi jak  i obcy, jest 
nadal najbardziej poczytnym  
pismem wśród Polaków  na 
Litw ie. M yślę, że  czcze są na­
dzieje koleżanki z  „Aidasu", 
że , .społeczeństwo polskie na 
L itw ie zażąda innej gazety". 
Przecież tvch innych gazet 
polskich mamy już niemało, 
brakuje im ty lko Czytelników.

Oczywiście, n ie iest wvk- 
luczone, że pod woływ em  na­
dal żyw ych  sił KPZR oraz 
KGB takie ..żądanie społecz­
ne" może sie narodzić. A  że 
siły te na^al są żywotne, 
św iadczy chociażby oaszkwil 
na naszą gazetę-w  ..Lietuvos 
aidas", k tórego kłam liwy 
charakter .potwierdzają zaró­
wno nasze wcześniej druko­
wane artykuły, jak  też list 
Prokuratury Generalnej RL 
dotyczący deputowanego do

RN  RL Czesława Okińczyca.
N ie  wiem, c zy  zwykłym  

zbiegiem  okoliczności . jest 
fakt, iż w  tym  samym cza­
sie w  biuletynie ZPL „Nasza 
Gazeta" prezes Frakcji Pols­
k iej Ryszard Maciejkianiec 
uważający się  za „najbar­
dziej autentycznego z  auten­
tycznych przedstawicieli W i- 
leńszczyzny'' obarcza w iną 
dwóch deputowanych (w  tym 
redaktora państwowej gaze­
ty  „Kurier W ileński"), pole­
c a ją cy  na „sparaliżowaniu 
działalności frakcji już od 
stycznia miesiąca" oraz po 
ojcowsku ostrzega ZPL i spo^ 
łeczeństwo polskie, by  „b y ­
ły  czujne i  k ierowały się nie 
ty lko informacjami prasowy­
mi", aby nie dopuścić do no­
w ego  Sejmu takich Polaków. 
R. Maciejkianiec pcwiada, że 
sam m a zamiar kandydować 
w  wyborach do Se i mu, „ je ­
żeli ty lko uzyska z-ufanie i 
poparcie ZPL-u". Podejrze­
wam, że Wszystko t^ mu się 
uda, jeżeli, oczywiście, nic 
innego nie stanie na przesz­
kodzie. Osobiście nie zamie­
rzam agitować ani za, ani 
przefciWko niemu, chociaż u- 
ważam, że polityk ten  już 
dawno siebie wyczerpał .,7— 
jeszcze przed przyjściem  do 
obecnej Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej. Swoją o- 
pinię na temat w yborów  do 
Sejmu, o  ile flic nie przesz­
kodzi, przedstawię innym ra­
zem.- Tymczasem w ielk iej 
wytrwałości swoim Ćzvteln>i- 
kc m. pracownikom redakcji 
oraz sobie życzy

Zbigniew BALCEWICZ

UCHW ALA RAD Y NAJWYŻSZEJ 
R E PU B LIK I L ITEW SKIEJ 

0  GŁÓWNEJ KOM ISJI W YBORCZEJ

Jada Najwyższa Republiki Li- 
kwskiej postanawia: 

i. IfŚonę w artykule 12 Us- 
*y Republiki Litewskiej o wy- 

„  i f  SeJmu pełnomocnict­
wa . Jarosie wyznaczenia Głó­
wni Wyborczej na pier-
reaiiJrS^ w my^ tej ustawy
b|w i Ł ^ £ j Nliwy4s2a Repu-

Q4vra!!i kU S 0131” 1 członków 
deieo-2 ^oróisji Wyborczej wy- 
t ° l ^ S y J >rZeZ 0r8anizacje
ca JgSfj godnie z tą ustawą 
i  S r a i ) rch organizacji mo- 

Prezydium Rady Naj- 
2 ^ 1. Republiki Litewskiej, 

misll w  pieńków Głównej Ko- 
“Wyborczej zostają miano-

Wytautas Laurinas Duoba =g|' 
Partia Niepodległości,

Benediktas Glrdauskas .— 
Związek Tautininków Litwy, 

Juozas Jurkszaitis — Związek 
Więźniów Politycznych i Zesłań­
ców,

Julius Juzellunas —  Sajudis 
Litwy,

Dcnatas Kadżlus — Litewski 
Związek Młodzieży Narodowej 
„Jaunoji Lietuva",.

Kazimieras Seimutis Katkewi- 
czius — Partia Zielonych Litwy, 

Henrikas Matusewiczlus — Par- 
t;a Chrześcijańskich Demokratów 
Litiwy,

Waclowas Panumls — Ruch U. 
miarkowanych Litwy,

Gediminas Pożera — Partia

Demokratyczna Litwy,
Romualdas Juczas Ragaiszis . 

Liga Wolności Litwy,
Angonita Rupszyte — Związek 

Liberałów Litwy,
Algimantas Janas Sakalas — 

Republikańska PaTtia Litwy, 
Zigmas TumoSas — Litewski 

Związek Więźniów Politycznych, 
Zenonas .Waigauskas — Litew­

ska Demokratyczna Partia- Pracy, 
Algi-rdas Wydmontas — Ruch 

Postępu Narodowego,
Wytautas Wysznlaudeas — Fo­

rum Przyszłości Litwy,
Albertas Zillnskas — Socjalde­

mokratyczna Partia Litwy.
3. Mianować Wadowasa Lltwl- 

nasa przewodniczącym Głównej 
Komisji Wyborczej.

Przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskie!

Wytautas LANDSBERGIS* 
Yilnius, 23 lipca ;992 t.

nadal STRAJKUJĄ

po? ai strajlcowa- 
, KgHitłjPP ,w Tyobsch oraz 

Zr. >®0l8ka Miedź**. Nie 
^ /ytuacja w WSK
^,0»zon/ buczę „Warszawa"

a .P°8°̂ owie strajkowe, 
się 100  proc. 

^Tecv»r« oraz jasnego
4 t e f t , ,aWe

! 'i
"'Ich i ” ’ 1 zwrócił się do poi- 

| : Ś l ic z n y c h  zw iązków

zawodowych-o materialne wspar­
cie ich protestu. Apel ten pcpar-. 
ła E ».Spycha!ska, uznając, że po­
stulaty tego legalnego strajku są 
słuszne. PZZG i. ZZX3 w Polsce 
przystąpiły do zbiórki pieniędzy 
dla strajkujących pracowników 

. „Polskiej. Miedzi" w śląskich ko­
palniach węgla.

OCENA PROJEKTU 
RZĄDOWEGO

©  Biuro - prasowe OPZZ ogło­
siło komunikat, w którym stwier­
dza się, że OPZZ ocenia rządowy 
projekt paktu o przedsiębiorst­
wie państwowym jako, krok na­
przód w dialogu rząd - -  związki 
zawodowe, mimo jego istotnych 
braków. Według • OPZZ kwestią 
zasadniczą jest przyjęcie kom­
pleksowego planu. Restrukturyza­
cji gospodarki a ńie cząstkowych 
rozwiązań. Plan ten powinien ok­
reślać koszty restrukturyzacji i 
proponować- rozłożenie ich pro­
porcjonalnie do zasobności posz­
czególnych grup społecznych.. 

‘ OPZZ uważa, że zasadniczą wadą 
dokumentu rządowego jest brak

odpowiedzi na pytanie, które 
przedsiębiorstwa i  na jakiej za­
sadzie mają byćr prywatyzowane. 
Niewystarczające są propozycje 
w sprawie oddłużenia przedsię­
biorstw.

.SKUTKI SUSZY

O  Skutki suszy w Polsce sta- 
' ją się coraz bardziej groźne. 

Tzw. suszą głęboką zostały ob­
jęte województwa północno-za­
chodnie. Susza silna dotknęła ca­
ły kraj. Szacuje się. że w hr. 
zbierze się 6.6 min toń . zboża 
mniej niż w roku , ubiegłym. 
Najbardziej ucierpiały zboża ja­
re obejmujące. 40 . proc. zasie­
wów. Ze zblorow krajowych nie 
uda się pokryć potrzeb wyno­
szących 23,5 — 24 min ton. Zbie­
rze się bowiem ok. 21 — 22 min 
ton. W  szczególności zabraknie 
zbóż paszowych. Znacznie po­
gorszą się zbiory ziemniaków 1 
innych okopowych. Wg. danych 
GUS, w ciągu minionego półro­
cza realne płace spadły o 7 
proc., a realne dochody o 5 
'proc.

X X V  Letnie Igrzyska Olimpijskie

Koszykarze L itw y -w  półfinale*
Cała Litwa mocno zacisnąw­

szy kciuki siedziała z pewnością 
przedwczoraj wieczorem przed 
telewizorami. emocjonując się 
ćwierćfinałowym spotkaniem ko­
szykarskiego turnieju w Barcelonie 
pomiędzy drużynami Litwy i Bra­
zylii. Można sobie wyobrazić, ile 
krcpel uspokajających musieli 
łyknąć sympatycy basketu w 
naszej republice. Mecz był bo­
wiem dnunatyczny. Przez długi, 
długi czas Brazylijczycy prowa­
dzili. Wygrali pierwszą połowę 
52:48, choć A. Sabonis, na któ­
rego barach znowu spoczęło ca­
łe brzemię gry, wraz z kolega­
mi nie. dawali za wygraną. Do­
piero na kilka minut przed koń­
cem zdołali oni przechylić szalę 
na swą- korzyść. Po efektownej 
końcówce Litwa wygrała — 
114:96, zdobywając tym samym 
półfinałową przepustkę. Najwię­
kszy przyczynek do sukcesu 
wnieśli A. Sabonis i Sz. Mar- 
cziulicnis, którzy zdobyli odpo­
wiednio 32 i 29 pkt.

Znacznie łatwiejszą przeprawę 
w pojedynku ćwierćfinałowym 
mieli rywale Litwy w dzisiej­
szym spotkaniu półfinałowym — 
koszykarze USA. „Team ma­
rzeń" znów o parę głów prze­
wyższał przeciwnika, którym 
tym razem była drużyna Puerto 
Rico. W  efekcie efektowna wy­
grana— 115:77.

W  dwóch pozostałych wtorko­
wych ćwierćfinałowych meczach 
Chorwacja zwyciężyła Australię 

■~h 98:65, a Wspólnota Państw 
Niepodległych — . Niemcy -r- 
83:76.

W  ten sposób dzisiaj w spot-, 
kaniach, (których stawką będzie 
wielki finał, Litwa zagra ze Sta­
nami Zjednoczonymi, a Chorwa­
cja ze Wspólnotą Państw Nie­
podległych. Trudno przypuścić, 
aby koszykarze litewscy rzucili 
na tarczy pewnych faworytów 

'turnieju Amerykanów, choć z 
pewnością bez walki nie ustąpią. 
Znacznie atrakcyjniej zapowiada 
się drugi .pojedynek. Większość 
typuje zwycięstwo Chorwatów, 
Jeśli tak się stanie, to Litwie 
najpewniej w spotkaniu o me­
dal brązowy wypadnie się zmie­
rzyć raz jeszcze ze Wspólnotą 
Państw Niepodległych.
. Skoro mowa o koszykówce, 
wypada zaanonsować planowane 
na koniec turnieju spotkanie 
„reszty świata" z fenomenalnym 
zespołem koszykarskich gwiazd 
USA. W  składzie reszty świata 
wystąpią obrońcy — Sz. Mar- 
cziulionis (Litwa), D. Petrovic
(Chorwacja), P. Ylllas (Brazylia)
J J. Carter (Puerto Rico), napa­
stnicy tt- A. Wołków (WPN), D. 
Schrempf (Niemcy), O. Schmidt 
(Brazylia), W. Tichonienko
(WPN), J. Cońceica® (Angola), 
T. Kukoc (Chorwacja), A. Sabo­
nis (Litwa), D. Rad ja (Chorwa­
cja). To będą dopiero emocje!

Zakończyli podział medali sko­
czkowie do wody. Ostatni kom­
plet został rozdany mężczyznom 
skaczącym z wieży. Triumfował 
Chińczyk Shuwei Sun z łączną 
notą 677,31 pkt przed Ameryka­
ninem S. Donie i swym rodakiem 
Ni Xiongiem. Chińczycy w tej 
dyscyplinie zgarnęli najokazal­
sze medalowe łupy: trzykrotnie 
stając na najwyższym stopniu 
podium, a ponadto zdobywając 
jeden srebrny i dwa brązowe 
medale.

Dobiegła też końca rywalizacja 
ciężarowców. W  wadze do 110 
kg nieco niespodziewanie trium­
fował Niemiec R. Weller uzys­
kując '  w dwuboju 432.5 kg j  
wyprzedzając . A. Akojewa z 
WPN i S. Botewa z Bułgarii. W  
wadze superciężkiej podwójny 
sukces święcili ciężarowcy Wspó­
lnoty Państw Niepodległych. 
„Złoto" wywalczył A. Kurłowicz 
z notą w dwuboju 455 kg. Na 
Idrugiej pozycji uplasował się Ł. 
[Taranienko, a na trzeciej — Nie­
miec M. Nerllnger.

Zacięte boje toczą się na plan. 
szach. Jak na razie najwięcej 
przy podziale medali mają do 
powiedzenia mistrzynie białej

broni z Włoch i szermierze Fran­
cji. G. Tjrillini wygrała indywi­
dualnie turniej floretu kobiet, a 
przedwczoraj Włoszki święciły 
w tej broni również drużynowy 
sukces, wyprzedzając Niemki i 
Rumunki.

Najlepszym szpadzistą został 
Francuz E. Srecki, we florecie 
mężczyzn „złoto" wręczono jego 
rodakowi P. Omnesowi, a Wę­
gier B. Szabo triumfował w tur­
nieju szablistów.

Duży rozrzut medali charakte­
ryzuje rywalizację jeźdźców. Je_ 
czynie we Wszechstronnym Kon-, 
kursie Konia Wierzchowego za­
równo indywidualnie jak też 
drużynowo triumfowali Australij­
czycy. Drużynowy konkurs sko­
ków wygrali Holendrzy przed 
Austriakami i Francuzami, a 
drużynowe ujeżdżanie —  Niem­
cy przed Holandią i USA.

- Zgodnie z przewidywaniami 
tenis stołowy stoi pod znakiem 

. dominacji Azjatów. Reprezentan. 
tki Azji obsadziły całe podium 
przy dekoracji najlepszych de-, 
bli. Triumfowały Chinki Den Ya- 
ping — Qiao Hong. W  ich zwy- . 
cięskie ślady poszli Chińczycy 
Lu Lin i Wang Tao w deblu mę­
żczyzn. Tutaj co prawda Azja­
tów zdołał przedzielić na podium 
znany nitsniecki duet S. Fetznerr
— J. Rosskopf.

Badmingtcn zadebiutował pod. 
czas'  Igrzysk w Barcelonie, a 
wielki sukces święcili reprezen­
tanci Indonezji. W  turnieju ko­
biet Indonezyjki zdobyły trzy 
pierwsze lokaty, a  zwyciężyła L. 
Susanti. Drugie „złoto" dla Indo. 
nezji w grze pojedyńczej męż­
czyzn wywalczył A  Kusuma. 
Ciekawostką jest, że dotąd w 
historii występów na Igrzyskach 
Olimpijskich reprezentanci egzo­
tycznej Indonezji tylko raz zdo­
łali wywalczyć ,,srebro". Debel 
kdbiet i mężczyzn przyniósł 
zwycięstwo reprezentantom Ko. 
rei Płd.

Coraz bliżej medali są bokse­
rzy. Niestety, przedwczoraj wie­
czorem nie powiodło się ostatnie­
mu z reprezentantów Litwy . G.

- Jusżkewicziusowi w wadze po­
nad* 91 kg. W  pojedynku z Ni- 
geryjczykiem R. Igbineghu uległ 
on w drugiej rundzie przez no­
kaut. O sporą niespodziankę po­
starał sie natomiast Polak W. 
Bartnik. W  wadze do 81 kg po­
konał on w ćwierćfinale znako­
mitego Kubańczyka A. Espinosę 
i zapewnił sobie jako minimum 
kruszec brązowy.

Wczorai po dniu przerwy 
wznowili boje lekkoatleci. Odby­
ły się finały w biegach na 400 
m mężczyzn i kobiet, 400 m ppł 
kobiet, 800 m mężczyzn i rzucie 
dyskiem mężczyzn. W  tej ostat­
niej konkurencji z wielkimi szan. 
sami na zwycięstwo wystąpił re­
prezentant Litwy R. Ubartas, 
który w eliminacjach zdeklaso­
wał wręcz rywali osiągając naj­
lepszy wynik.

W  finałowym wyścigu kajaka­
rzy na 500 m wystąpi reprezen­
tant Litwy A. Wieta. Wczoraj 
zdołał ón przebrnąć bowiem 
przez półfinałowe „sito".
‘ Nic się nie zmieniło w klasy­
fikacji medalowej. Na prowadze­
niu nadal pewnie kroczyli repre­
zentanci Wspólnoty Państw Nie­
podległych, mający do wczoraj 
w dorobku 33 złote, 28 srebrnych 
1 20 brązowych medali. Dalsze 
lokaty zajmowały: USA (20—26 
—22), Niemcy. (16—13—22), Chi­
ny (15—19—14).
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ZAPRASZAMY DO STAMBUŁU 
samolotem na 3 dni. Odlot z Wilna 10 i 17 sier­

pnia.
Zwracać się: Vilnius, ul. Zalgirio 90, gab. 507, 

tel. 73-33-92.

WSPÓLNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
LITEWSKO - IZRAELSKIE

„ 0 1 i z  e  i
Dokonujemy międzymiastowych przewozów towa­

rów dla ludności i organizacji.
Zwracać się: Vllnius, tel. 74-76-27; 26-43-65 (od 

godz. 8 do 17) 11 74-06-75.

E l

Macie auto?
Radzimy, zwrócić się do firmy „KAR-AUDIO". 

Uczynimy je bardziej komfortowym, ochronimy 
przed, kradzieżą, dokonamy jego naprawy. Jeśli 
chcecie przyjemnie jeździć i spokojnie spać, zwra­
cajcie się do

firmy samochodowej aparatury radiowo-elektroni- 
cznej N

„KAR-AUDIO"
Firma instaluje w samochodach osobowych wszy­

stkich marek:
— firmowe kodowe sygnalizacje rezonansowe 

KARAL-010, sygnalizacje KARAL-020, CA-060 s.
—  wzmacniacze .CA-060, CA-060 s.
— akustyczne systemy o różnej mocy
y|  inną radiową aparaturę elektroniczną, posia­

daną przez klienta.
—  naprawiamy instalację elektryczną samocho­

dów.
Dajemy gwarancję wszystkich robót.
Dokonujemy również obsługi technicznej samo­

chodów, remontu bieżącego, wulkanizacji i wyważa­
nia kól.

Adres firmy: Vilnius' ul. Taikos 257a.
Zamówienia przyjmuje się telefonicznie: 41-01-79 

od godz. 9 do 10.

Biuro podróży „Svite“
uprzejmie zaprasza do podróży: *

—  do Stambułu samolotem w dniach 12— 14.08, 
21— 23.08, 28—30.08;

5 E3<*° Chin (przez Ałma-Atę) w dniach 28.08—  
4.09. Cena 145 USD i 14000 rb.

Zwracać się:
62-27-85.

Yilnius, Traku 9/1, gab. 108, tel.

SPRZEDAJEMY 
ruchome i przenośne kuchnie 
dla przygotowania posiłków 
na 20, 48, 75, 130 osób. A  
takie pojemniki do przewozu 
1 przechowywania wody na 
320 litrów, grzejniki na 50 
litrów.

Zwracać się: Vilnlus, tel. 
62-63-01, 66-87-38, 74-51-53.

DytonU wydania:

Henryk MA2UL,

Zbigniew MARKOWICZ, 

Teresa STfiUMIŁO,

Irena TONOJAN.
Aleksander SUBOTKIEWICZ

KUPIĘ 

dolary USA.
Zwracać się: VIlnlus, tel.

44-97-70.

SPRZEDAJE SIĘ 

elektryczny przyrząd próż­
niowy do zwiększenia męs­
kie] potencji (980 rb.) 

Zwracać się: VllMns, tel.
45-59-53.

PILNIE SPRZEDAJĘ
traktor T-40 AM  1 MTZ-50 z 
inwentarzem.

Zwracać się: Vlinlus, tel.
46-01-68.

T e l e w i z j a
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L W - l - 
10100 — Wiadomości. 19.15 — 

Koncert 1930 — Polityka. 20.00 
'—‘̂ Dobranocka. 20.25 — Rek­
lama. 20.30 —  Panorama. 21.00 
—:> X XV  Letnie Igrzyska Olim­
pijskie. 22.30 — Brzeg. 23.15 

_ Wiadomości wieczorne. 23.30
—  Dziennik olimpiady.

LTV-2
19.00 Przegląd regionalny.

20.00 — Dziennik (M). 20.35 —  
Zapraszają Juratę i Czeslowas.
21.00 —  Trybuna katolicka.
21.30 —  Telegra „Tak. Nie".
22.30 —  Wiadomości. 22.40 — 
Wideo film.

Warszawa
9.00 —  „Dzień dobry'* —  po­

ranny magazyn rozmaitości.
10.00 —  Wiadomości poranne.
10.10 —  Kino teleferii: „W  pią­
tą stroną świata" (8) —  „Cięż­
ka robota". Serial TP. 11.00 —  
Studio olimpijskie — Barcelo- 
na-92 (kajaki —  półfinały, tenis 
stołowy —  finał singla męż-

. czyzn, lekka atletyka, boks — 
półfinały). Ok. 13.00 —  Wiado­
mości (w  przerwie transmisji).
17.00 —  Program dnia. 17.05
— Kino teleferii: „P t wrót Gru­
bego" (Spotkanie z aktorami).
17.40 —  Tełeexpress. 18,00 . —  
Studio olimpijskie —  .Barcelona 
92 (koszykówka mężczyzn PS 
półfinały, lekka atletyka —  fi­
nały, płvwanie synchroniczne).
20.00 —  Wieczorynka, 20.30 —  
Wiadomości. 21.10 —  „Zawód —  
policjant-'''(6) —  Serial prod. 
USA. 22.00 —  „Pegaz". 2230
—  Studio olimpijskie " Barce­
lona 92 (lekka -atletyka, zapasy 
w stylu wolnym — finały, szer­
mierka, - koszykówką mężczyzn). 
Ok. 23.30 ■—' Wiadomości wie­
czorne (w przerwie transmisji).
1.30 —  Poezja na dobranoc.

Ostankino 
5.00—  Dziennik. 5v20 —  Gim­

nastyka poranna. 5 . 3 0 Pora­
nek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00
—  Dziennik. 8.20 —  Premiera 
T V  serialu „Bogaci też płaczą". 
9.50 —  Kreskówka. 10.Q0 —  
X X V  Lemie Igrzyska Ofimpijs- 
kie. 11.00 —  Dziennik. 11.25 —  
Na X X V  Letnich Igrzyskach O- 
limpijskich. 12.55 —  I V  film 
dok. 13.10 —  Telemixt. 13.55 —  
Notes. 14.00 —  Dziennik. 14.25
—  X X V  Letnie Igrzyska Olim­
pijskie. 15.50 —  TV  serial „W  
poszukiwaniu kapitana Gran- 
ta". Ode. 6. 17.00 — Dziennik.
17.20 —  Koncert. 17.35 —  Do lat 
16 i  dla starszych. 18.05 —  Premie­
ra TV  seriahl „Bogaci też pła­
czą". 0.25 —  TV  film fab. „Zaj­
rzyj pod maskę". Ode. 3.

T V  Rosji
7.00 —  Wieści. 7.20 —  Czas 

biznesmenów. 7.50 —• W  wol­
nym czasie. 8.05' rT-̂  Rosja i 
świat. 8.35 —  Panorama dok. 
9.10—  Mistrzowie. 9.40 — Kon. 
cert 9.55 —  X X V  Letnie Igrzys­
ka Olimpijskie. 12.55 — Spor­
towe show. 13.00 —  Wieści.
15.00 Telegiełda. 1530 — 
Pielgrzym. 16.15 *=- Program 
„Klucz". 16.30 —  Nowości. 16.35
—  Tinko. 17.00 —  Opozycja. 
17.45 —  Informator parlamen­
tarny. 18.00 —  X X V  Letnie Ig­
rzyska Olimpijskie. 18.55 —  
Reklama. 19.00 —  Wieści. 19.20
—  Święto co dzień. 19.30 Re­
porter. 19.45 —  Premiera TV  
serialu „Santa Barbara". Ode. 
64. 20.35 —  X X V  Letnie Igrzy­
ska Olimpijskie. 21.55 —  Rek­
lama. 22.00 —  Wieści. Prognoza 
astrologiczna. 22.20 —  Sportowe 
show. 22.25 —  X X V  Letnig Ig­
rzyska Olimpijskie.
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LTV-1

19.00 —  Wiadomości. 19.15

—  Koncert* 20.00 — Dobranoc­
ka. 20.15 — Reklama. 2030 — 
Nowości. Opinie. 21.05 —  Spot­
kanie z  A  Salisem. 21.35 ■— S 
Film dok, 22.05 —  Tededyskote- 
ka. 22.50 —  Dziennik olimpiady. 
23.15 *— Wiadomości wieczorne. 
2330 * -  Labirynt.

TV  Litwy Wschodniej

18.00 —, Wiadomości w jęz. 
polskim. 18710 — Program mu­
zyczny. 18.40 — Dni mody - 92.
19.00 r™— Ekspedycja do Miksz- 
tonai. 19.25 —  Telestop. 19.30
—  Nie śpij jeszcze... 19.50 
Wiadomości w jęz. polskim.

Warszawa

9.00 — „Dzień dobry" — po­
ranny magazyn rozmaitości.
10.00 —  Wiadomości poranne.
20.10 —  Teleferie: „Eko —  gra" 
oraz film prod. franc. z  serii: 
„Zoom". 11.00 —r- Studio olim­
pijskie —  Barcelona 92 (L a. — 
chód na 50 km, kajaki —  finały, 
cjnis —  finał debla mężczyzn, 
Łenis —  finał singla kobiet, 
boks — półfinały). Ok. 13.00 —  
Wiadomości (w przerwie trans­
misji). 17;00 —  Program dnia. 
17.05 — Kino teleferii: „Znak 
orła" -— serial TP. 17.40 —  Te- 
leexpress. 17.55 —  Studio o- 
lin^pijskie —  Barcelona 92 (L a., 
zapasy w  stylu wolnym). 20.00
—  Wieczorynka —  Kacper i  je­
go przyjaciele. 20.30 —  Wiado­
mości. 21.10 —  „Wniebowzię­
ci" —  film TP, 22.00 —  Studio 
olimpijskie Barcelona 92 
(siatkówka kobiet —  finał, siat­
kówka mężczyzn —  półfinał, 
hokej na trawie kobiet —-- fi­
nał). Ok 23.30 —  Wiadomoś­
ci wieczorne (w przerwie trans­
misji).

Ostankino

4.55 —  Program dnia. 5.00 — 
Dziennik. 5.20 —  Gimnastyka 
poranna. 530 —  Poranek. 7.50 
—-Kreskówka. 8.00 —  Dziennik.
8.20 —  T V  serial „Bogaci też 
płaczą". 9.05 —  Kreskówki. 9.30
—  O czym dzwonią dzwony.
10.00 —  X X V  Letnie Igrzyska 
Olimpijskie. 11.00 Dziennik.
11.25 —  Na X X V  Letnich Igrzy­
skach Olimpijskich. 12.55 — 
TV  film dPk. 13:15 —  Brydż.
13.40 —  Klasa biznesu. 13.55
—  Notes. 14.00 —  Dziennik. 
14^5 —  X X V  Letnie Igrzyska 
Olimpijskie. 15.45 —  TV  serial 
„W  poszukiwaniu kapitana 
Granta". Ode. 7. 17.00 —  Dzien­
nik. 17.25 —  Człowiek i prawo.
17.55 Premiera T V  serialu 
„Przygody czarnego rumaka". 
Ode. 4. 18.20 —  T V  Newa. 18.40
—  Dziennik X X V  Letnich Ig­
rzysk Olimpijskich. 18.50 —  
Pole cudów. H9.45 —  Dobrano­
cka. 20.00 |—  Dziennik. 20.40 — 
X XV  Letnie Igrzyska Olimpij­
skie. Podczas przerwy o 23.00
—  Dziennik. 0.30 —  Gwiazdy 
tańca towarzyskiego Rosji -i 
USA.

T V  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 —  Rekla­
ma. 7.25 —  Czas biznesmenów.
7.55 — W  wolnym czasie. 8.10 

T V  film -„Minęło 20 lat".
8.40 —  M-trust. 8.55 — , Kres­
kówka. 9.05 -r- TV  serial „Santa 
Barbara". Ode. 64. 9.55 —  XXV 
Letnie- Igrzyska Olimpijskie.
12.55 —  Sportowe show. 13.00 

Wieści. 13.20 —  Zaproszenie
na święto. 13.40 —  - v NowoścL
13.55 —- X X V  Letnie Igrzyska 
Olimpijskie. 16.55 —  Tinko.
17.10 —  X XV  Letnie Igrzyska 
Olimpijskie (podczas przerwy: 
Reklama, Wieści, Święto co 
dzień). 21.55**—’ Reklama. 22.00
—  Wieści. Prognoza astrologicz­
na. 22.20 —  Sportowe . show.
22.25 —i  Wiadomości kryminal­
ne. 2235 —  X XV  Letnie Igrzys­
ka Olimpijskie.

K O  UBODZŁ SIĘ ,  U

Lubią doming,- ^  I

boka *4 (K 1
«“ ej sprawy, I

tarto
Preywńdoych nab 
dębie dać rodztai. i
nej mrówczej pracy
wytrwalołd. " *  1 1

Ekrany
(USA, komedia) 0 mn j
UUO. 18.30, 2030. I

LAZBWJAI _  8 9.vm 1
—  „Czerwony Awar” (USAl ,

I  16, 18. „Koktajl- (USA) o a 
DRAUGYSTE — „Weefca/. 

Bernlego" (USA, komedia) 0 u i 
16. „Nakrycie się dwóch 
ców" (USA, dla dorosłych) 0 »  
20.10.

AUSZKA — „Sidła mflokf 
\2 serie, Indie) o 1030, la.fn «  
18.30, 21.

m iO S  —  1 sala — „Ratow­
nicy" (Argentyna, komedia),
11, 13, 1430, 17, 19, 2050.0». 
la —  „Śpiewający w tantale1 
(film 2, USA, wideo) o 12,19.4. 
„Dzika orchidea" (USA, dla ife 
rosłych, wideo) o 1520, 1730.

PERGALE — „Ręce mordercy" 
(Anglia, detektyw) o 12, 16. 
„Mój kierowca" (USA) o l i  18, 
20 .

AIDAS —  8, 9.VHI -  „hbrr 
wa przysięga" (2 serie, bufie) o 
1630, 19.

Kalendarium
* Czwartek (6.VIII) jest 219 

(bilem 1992 r. Do końca roku \0 
dnL

* 7jmt Zodiaku — Lew.
| imieniny: Sławy, Jakuba 

Sykstusa.
* Wschód Słońca —. 537, o- 

chód -5*21.11. Długość dnia 15 
godz. 34 min.

Pogoda
litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje M 6 |g|p| 
ni a zachmurzenie* z przejaśnienia­
mi, wiatr południowo-zachodni,
umiarkowany, bez opadów, tan- 
peratura 23—25 stopni.

W  ciągu nâ t̂ mych dwóchM  
krótkotrwale opady, tenęerawra 
w nocy 11—16, w dńeń 22-*/ 
stopni

SPRZEDAJE się 

n ie  rozpakowane Jaj* - 
dwnkasetowe audiomaęeto; 
fony „International AK'* 
(cena —  4900 rubli).

Zwracać się: VUniw< &

45-24-83. :

SPRZEDAM I  KUPIĘ 
dolary USA i  DM lub 
m ienię na USD 1 DM.

Zwracać się: VUnln*» i 
65-12-54.

K U R I E R
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej I Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od I  llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Lfetu- 
vos Republika, Vllntus, 
Lal sv fes pr. 60.

Kod 67218
Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zŁ 
Żarn. 2787
Nr rejestracji —  322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa ! młodzieży — 42-79-73, 424*9-86, żyda 
politycznego —  42-78-81, żyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualnoćd —  42-79-77, handlu, usług i komunikacji
—  42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
—  42-90-83, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styllśd —  42-72-92, maszynistki — 42-72-66.

Redaktor Zbigniew BAICEWIĆ3 _

Usługi XERO oraz biuro ogKtftt* 5 
reklamy —  u l Subadaus l'fod P*1̂  
ka) czynne od 9.00 do 17.68 W 
pracy. TeL 62-664)4. . ___

PILNE ogłoszenia gą przyj ro°iranc *. 
redakcji, pr. Laisvćs 60, 1 1  pK*1*' ^  

kój nr 1114, tel. 42-69-83.


